ŻE 


JEWTIC, 
iugosłowiański minister 
spraw zagranicznych, ma 
zostać premierem nowego 

gabinetu, 


Cena i ćreSzu 
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CENA 10 GROSZY 


Nowy znaczek pocztowy 

wydany przez Portugałję 

z okazji wystawy kolonjal- 
nej w Lizbonie, 


Nr. 351 


AMACH NA POCIĄG PREMJERA HISZPANI 


Wybuch maszyny piekielnej przed nadjeżdżającym pociągiem. — 
Druga maszyna nieopodal ukryta 


Walka oddziału wojskowego z grupą zamachowców 


Paryż, 19 grudnia, 
IW dniu wczorajszym nadeszły do Pa- 
ryża wiadomości o zamachu politycz- 
nym, który dokonany został na premjera 
hiszpańskiego, Lerroux. — Bliższe szcze 
góły zamachu są narazie nieznane. Jak 
dotychczas wiadomo, przebieg jego był 
następujący, 

Premjer w towarzystwie trzech innych 
członków gabinetu hiszpańskiego znajdo 
wał się w drodze z Madrytu do Sewilli. 

Premjer odbywał podróż pociągiem, 
w którym oprócz niego znajdował się ró 
wnież oddział wojska, ponieważ władze 
obawiały się, że ukrywający się jeszcze 
rozbitkowie wojsk powstańczych, mogą 
DOOOOOOODODOCOOCOODODOCOOCOOO 


ee i 
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Ratunek na oceanie w świerków | 


Załoga uratowana, statek 
zatonął 
Nowy Jork, 19 grudnia. 


dokonać zamachu. — Przypuszczenia tej SZyNO WARO, Wywiązała się formalna się, że druga 
bitwa, w rezultacie której trzech na-; eksplodowała. 


okazały się słuszne i podróż premjera 
i pastników pozostało na placu boju. Resz 


omal nie zakończyła się tragicznie. 


W pobliżu stacji kołejowej La Pati- 
nera Oddział tworzący ochronę toru! 
natknął się na grupę mężczyzn, którzy | gła się silna detonacja. Wybuchnęła ma 
rozpoczęli strzelać do wojska, Żołnierze szyna piekielna ukryta nieopodal na to- 
odpowiedzieli strzałami z karabinu ma- rze. 


AARAARRARAKKIIMOOOBOOOOGOOOGOO00OXYYYW 


ta zbiegła, 


AR ZRALAJRAJRARAARINAAJAANA AI 


Kiedy miał nadjechać pociąg, rozle- 


Gdy zatrzymano pociąg, okazało 
ADLOŻKK 


maszyna piekielna nie 


Po półgodzinnym postoju, podczas 


| którego naprawiono tor pociąg ruszył w 
| dalszą drogę. 


Władze urządziły obławę w okolicy 
która jednak narazie nie dała rezultatu 
i zamachowcy zdołali zbiec. 


Śmierś 2-ch osób w zwojach anfeny radjowej 


Zona woźnego zaplątana w drutach zerwanej anteny radja, 
po których przepływał prąd elektryczny. — Drut anteny wbił się 


Warszawa, 18 grudnia. 
Wstrząsający wypadek zdarzył się 
Nami w szkole powszechnej w Bło« 
niu. 

Wczoraj nad ranem woźny Józef Ol- 


rwaną antenę szkolnego radja. Antena 
była rozwieszona wpoprzek przewo- 
dów elektrycznych. Przy  poruszeniu 
anteny i zetknięciu z przewodnikami 
elektrycznemi prąd spłynął na antenę, 


[Pat) — Parowiec niemiecki „Europa'|Cżak wraz ze swą żoną przyszed: do|jta której leżała zapiątana w drutach żo 


uratował członków załogi tonącego pa- 
rowca norweskiego „Sisto”. Akcja rato- 


szkoły celem pizeprowadzenia porząd 
ków. Uprzątnęli dwie sale, a następnie 


na woźnego. 
Olczakowa poczęła wzywać pomocy 


wnicza odbywała się w świetle reflekto- | Olczakowa naładowała kosz śmieciami Były to już jej ostatnie słowa przed 


rów parowców „Europa i „Arcania”. — 
Oba parowce, biorące udział w akcji ra- 


towniczej, wylały dużą ilość oliwy na roz | > 


Uroczysty pogrzeb ofiar katastrofy 


hukane fale morskie. 
Parowiec „Sisto“ zatonął, ` 


Rozprawa między nożowcani 


Obrońca rannego również 
otrzymał ranę 


(gr) Wczoraj, około godziny 10-ej' 
wieczór, na Bałuckim Rynku rozegrała 
się krwawa rozprawa nożowa pomiędzy 
dwoma osobnikami. Przechodnie zna- 
leźli jednego z nich, Stanisława Tondy- 
sa (Zawiszy 36) na bruku, broczącego 
obficie krwią. Sprawca pożgania usi- 
łował zbiec. W tej chwili przechodził 
przez Rynek Mieczysław Rozen, ślu- 
sarz z zawodu, zamieszkały przy ul. Li- 
manowskiego 15. Rozen puścił się w 
pogoń za uciekającym i w chwili, gdy 
miał go już ująć, został sam pchnięty no 
żem. 

Do rannych zawezwano pogotowie 
miejskie. Lekarz opatrzył Tondysa i 


Rozena, poczem przewiózł ich do domu 
w stanie bardzo osłabionym. Nożow- 
Policja pro 


nik zdołał zbiec bezkarnie. 
wadzi poszukiwania. 
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Czy nabyłeś już 
dokończenie powieści 


Adama  Nasielskiego 


„DCT ROIT? 


Najnowszy, 80 numer 


„Ao Tydzień Powieść: 


to jedna znajwiększych 
rewelacyj tego wy- 
dawnictwa 


i Cena egzemp.—30 gr. 


— į 
a 


i niosła go na podwórze. Wracając spo 
wrotem Olczakowa zapłątała się w ze- 
KAIOODOGOOCOOCODOGOODCOG 


kolejowej, specjalnego 


| śmiercią, 
GDYŻ PRĄD W TEJ CHWILI SPALIŁ 
4 VGLXKAX ARLU DDDODGOD 


pociągu Hitlera. —Hitler 


obdarowuje rodziny zabitych 


Berlin, 19 grudnia, 

(Pat) — Wczoraj odbył się w Stade 
pod Verden, uroczysty pogrzeb ofiar ka- 
tastrofy pod Langwedel. Na uroczystość 
tę delegował kanclerz Hitler swego oso- 
bisteśo adjutanta, 
Wilhelma Bruecknera, który złożył w je 
go imieniu wieniec, Kondukt pogrzebo- 
wy poprzedzały delegacje oddziałów S. 


przywódcę nadgrupy i 


A. i 8. $. J 

Po pogrzebie, przyjął Brueckner kre- 
|wnych 14 ofiar w gmachu regencji, wyra 
|żając im w imieniu kanclerza współczu 
jcie, przyczem złożył na ich ręce więk- 
szą sumę. Oświadczył on przytem, że 
kanclerz zamierza stworzyć większą fun 
;dację dla rodzin ofiar tragicznej kata- 
i strofy. 


Domokrążna sprzedaż mleka dozwolona 


Akcja drobnych producentów nabiału odniosła skutek 


Łódź, 19 grudnia. 

(k) Nowe przepisy o nadzorze nad 
sprzedażą nabiału wprowadziły cały 
szereg rygorów a między innemi za- 
broniły domokrążnej sprzedaży mleka. 


W związku z tem drobni producenci 
mleka wszczęli akcję, domagaijącą się, 
aby zakaz ten, godzący w ich interesy 
i pozbawiający ich możności zarobko- 
wania, został cofnięty. 


Jak się dowiadujemy, mleko będzie 


mogło być nadal sprzedawane po do- 
mach. 

Ministerstwo zamierza wprowadzić 
nowy wzór naczynia dla domokrąż- 
nych sprzedawców mleka. Naczynie t 
będzie się zamykało hermetycznie i 
skonstruowane będzie w ten sposób, by 
po napełnieniu go przez producentów 
osoby roznoszące mleko nie mogły do- 
lewać wody w czasie rozsprzedaży.— 
W ten sposób fałszowanie i rozwadnia- 
nie mleka będzie niemożliwe. 


Wypadek „znudzonego'* konia 


Tramwaj najechał na wóz bez woźnicy.—Koń zbiegł 
"w nieznanym kierunku 


Łódź, 19 grudnia. 

(gr) Nieliczni przechodnie ulicy Le- 
gionów byli dziś około godziny 8-€j ra- 
no świadkami niezwykłego widowiska: 
przez ulicę biegł luzem w szalonym 
tempie koń pociągowy. O kilkanaście 
metrów wstecz leżał na jezdni rozbity 
fur$on z pieczywem. : 

Okazało się. że woźnica piekarni Ku 


„lińskiego z ul. Głównej 38 podjechał ra 
‘no do sklepu spożywczego na ul. Wól- 


czańską i jak codzień pozostawił wóz 


bez opieki, - 

Znudzony długiem czekaniem koń — 
ruszył w dalszą drogę i, gdy znajdował 
się przy zbiegu ul. Wólczańskiej i Le- 
gionów — najechany został przez tram 
waj, idący w kierunku ul. Piotrkow- 
| skiej. 

Wóz motorowy najechał z całym 
impetem na furgon i strzaskał go. Koń 
zdołał zbiec. Mimo natychmiastowych 
| poszukiwań konia dotąd nie odnale- 
ziono- 


A 
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dzewskiej Manufakturze 


gardło męża Śpieszącego na pomoce żonie. — 2 zwęglone trupy 


NA WĘGIEL NIESZCZĘŚLIWĄ KO- 
BIETĘ. 


Mąż, usłyszawszy krzyki, wybiegł z 
budynku, kierując się w stronę żony. 
Biegł on tak szybko, że nie zauważył 
zerwanego drutu anteny, który nięszczę 
śliweinu dosłownie utknął w gardle, wbi 
łaiąc się głęboko. W chwilę później 
Olczak padł również zwęgłony wsku- 
tek działania prądu elektrycznego. 

O strasznym wypadku śmierci Ol- 
czaków dowiedziano się dopiero rano, 
kiedy dzieci zaczęły przychodzić do 
szkoły. Zauważyły one dwa zwęglone 
trupy Olczaków. ` | 

Zawiadomiono władze, które wszczę 
ly dochodzenie. 


Zapomogi 
dla robotników Widzewskiej 
Manufaktury 
Łódź, 19 grudnia. 

(k.) Jak się dowiadujemy, na skutek 
starań związków zawodowych, obwo- 
dowy Fundusz Bezrobocia postanowił 
wystąpić z wnioskiem do zarządu głów- 
nego F. B. w sprawie przyznania zapo- 
móg robotnikom, zatrudnionym w Wi- 
dzewskiej Manufakturze, którzy pracu- 
ią po:2 lub mniej dni w tygodniu. 

Wniosek ten zostanie w dniu dzi- 
siejszym przesłany do Warszawy. W 
razie pomyślnego załatwienia tej spra- 
wy około 3 tysięcom robotników w Wi- 
będzie przy- 
sługiwało prawó do korzystania z za- 
pomóg. 


Najlepszy 
podarunek gwiazdkowy 


dla dzieci, młodzieży i 
dorosłych 


Przygody 
Pata i Patachona 


które ukazały się w sprze- 
daży jako SPECJALNY 
ALBUM 


Cena 50 uroszy. 


Zatrudnienie Jasio dostał 

W pewnej firmie jako tragarz 
Więc mu dano polecenie 

By z pociągu przywiózł bagaż, 


Do tramwaju się przyczepił, 
Bo nie zbywa mu na sprycie, 
I zmęczenia już nie czuje! 

(Pomysł dobry, jak widzicie), 


RZEFZ 


— „Cate szczęście" — myśli Jasio, 


Mknąc na stację pełnym gazem. 
„Że konduktor jest zajęty, 
Bo nie uszłoby mi płazem", 


„Zabiłam syna z miłości! 


Wstrząsająca tragedja i straszny czyn matki, która nie mogła 
dka patrzeć na męki umysłowo chorego dziecka. — 
Miljonerka angielska skazana na śmierć 


Czy król angielski ułaskawi dzieciobójczynię? 


(sb) — Uważam, że prawo nasze 
jest niesprawiedliwe -= rozpoczął swe 
przemówienie sędzia angielski, który 
rozpatrywał sprawę pani Brownhill. — 
Żałuję, że mnie właśnie przypadł w 
udziale obowiazek rozpatrywania tej 
sprawy, niemhiej iednak muszę postę 
pować zgodnie z literą prawa i skazać 
oskarżomą na karę śmierci. 

Nieszczęśliwa niewiasta zemdlała i 

na noszach wyniesiono ją z sali sądo* 
wej. Tragedja pani Brownhill jest rze- 
czywiście niecodzienna. Według pow- 
szechnego mniemania król angielski uła 
skawi skazaną i każe zwolnić ją z wię- 
zienia. 
- «Pani Brownhill liczy obecnie: iuż 61 
lat. Mąż jej był jednym z najbogatszcyh 
ludzi Anglji. Posiadał olbrzymie zakła- 
dy przemysłowe, które przynosiły mil- 
jonowe dochody. Żonie jego nie brakło 
dosłownie niczego, a jednak nie była 
ona szczęśliwa. , 

Brownhillowie nie mieli dzieci. Gdy 
wreszcie przyszędł na Świat syn, oka- 
zało się, że nie jest on normalny. Gdy 
chłopiec osiągnął kilkanaście lat życia, 
począł on zdradzać wyraźnie sympto- 
my choroby umysłowej, Pani Brown- 
hill zasięgała porady naiwybitniejszych 
lekarzy, poświęciła olbrzymie sumy na 
uratowanie syna, jednak nadaremnie. 

Wreszcie przyszło nowe nieszczęś- 


c 
cie. Pan Brownhill padł ofiarą eksplozji , 


w jednym ze swych zakładów. Kilka 
lat przeleżał w szpitalu, gdzie był dzie- 
więciokrotnie operowany. Został on w 
straszliwy sposób  zmasakrowany i 
wszelkie zabiegi okazały się bezsku- 
teczne. Gdy wreszcie wyznaczona Z0- 
stała dziesiąta z rzędu operacja — 
miljoner wystrzałem w skroń odebrał 
sobie życie, 

nie mogąc już więcej znosić tych strasz- 
nych tortur. 
SIDDODADOOODOODOOOOJOODODOOOGOGO 


Kryzys w Monte-Carlo 


Licytacja hoteli. — Wspaniałe 
wille za bezcen : 


Przepiękna miejscowość Monte Car= 
lo nad morzem Śródziemnem, znana na 
całym świecie ze swego domu gry, 
przeżywa obecnie ciężki kryzys. 

W Monte Carlo, doniedawna żyło 
kilkanaście tysięcy ludzi, bogatych cu- 
dzoziemców, prowadzących na tem raj 
skiem wybrzeżu wspaniałe życie. 

Obecnie bogaci ludzie zbiednieli, luk 
susowe pensjonaty, wille i wytworne 
hotele stoją pustkami. 

W naibliższych dniach odbędzie siłę 
licytacja jednego z najwspanialszych 
hoteli w Europie, od sumy 125 tysięcy 
złotych. Samo umeblowanie tego hote- 
tu warte jest 10 razy tyle, zaś w dzi- 
siejszych nawet czasach nie możnaby 
było wybudować takiego gmachu, ku- 
pić gruntów i zrobić choćby tylko plac 
tenisowy za pół miljona złotych. 


Wdowa pozostała sama w Opuszczo- 
nym pałacu z synem kretynem. Miała 


ddo swej dyspozycji miliony, jednak ży- 


którym otwarcie przyznała się do do- 
konanańej zbrodni. 


Na rozprawie sądowej nie broniła 


cie jej nie nęciło. Pałac zamieniony byłisię wcale i w ostatniem słowie powie- 


w szpital, a stan chorego pogarszał się 
z dnia na dzień. Nie mogąc wreszcie 
patrzeć na męki syna, wsypała mu do 
jedzenia cjanku potasu. Po dokonaniu 
zabójstwa napisała list do policji, w: 
3000000 


działa: „Zabiłam syna z miłości“. Pra- 
wo angielskie nie zna jednak zabójstwa 
z litości i sędzia kierując się literą su- 
chego prawa, musiał wydać wyrok, 
skazujący oskarżoną na karę Śmierci. 


UOGOUJOCUGCOJ PY CY PATTY M YCLYAKISODOOOBGOCZOOGODGOCOGO 


Imitacje... domów na niezabudowanej ulicy 


Szpital bez pacjentów. — Pudding, przygotowany ręką matki 
dia syna, którego pochłonęły fale morskie 


(Sb) Nietylkó' Anietykańie, ertian: 
W Eon-' 


glicy małą dziwaczne kluby. 
dyne nema klubu samobójców, ` szara- 
dzistów, kłańmiców, a jest zato „klub po 
szukiwaczy rzeczy niezwykłych". 
Członkowie tego klubu zbierają się co 
pewien czas na posiedzenia, i każdy z 
nich opowiada o jakiemś niezwykłem 
zjawisku, zaobserwowanem w Londy- 
nie lub na terenie Anglii. 

Niezwykłe to stowarzyszenie nazy- 
wa się „London Explorers Club*. Je- 
den z dżiennikarzy angielskich wziął 
udział w takiem posiedzeniu. Kilku je- 
go członków podało do wiadomości au- 
dytorjum następujące niezwykłe  rze- 


zy: 

— W Londynie istnieje szpital bez 
pacjentów. Został on założony w roku 
1718 i przeznaczony został dla emigran- 
tów francuskich wyznania protestanc- 
kięgo. Ponieważ protestanci francuscy 
po dłuższym pobycie w Anglji wrócili 
do swej ojczyzny, niema już pacjentów 
dla tego szpitala. Mimo to instytucja ta 
istnieje nadal. 

Oto co podał drugi skolei 
klubu: 

— W teatrze używa się rekwizytów 
teatralnych, wyobrażających domy, tt- 
lice albo wspaniałe salony. W rzeczy- 


Elektryczny człowiek 


członek 


stości jedik" są tó „imitdcje'” büdyn' 


ków, albowiem za tekturowetni ściana- 
mi nikt nie mieszka. W Londynie na-! 
tomiast istnieje cała ulica, na której zbu 
dowane są dekoracje. 

Są one ustawione na Bayswatter i się 

gają wysokości normalnych budynków. 
Zarząd miasta uznał mianowicie, że u- 
lica ta jest bardzo ładna, a szpecą 
pitste place, które znajdują się między 
poszczególnemi domami. By wypełnić 
tę „lukę“ pobudowano dekoracje drew- 
niane, które pięknie wymalowano, Obec 
nie przybysz z obcego miasta widzi 
piękną ulicę, jednak nie wie, że  więk- 
szość domów; to „łalsyfikaty”. 
W jednym z domów dzielnicy 
Bow — opowiada trzeci skolei członek 
klubu — mieszka pewna niewiasta, któ 
ra co roku przygotowuje pudding, jed- 
nak nie spożywa go i następnego dnia 
wyrzuca. 

Syn jei był marynarzem. Przed dzie 
sięciu laty wyjechał on na morze i o- 
świadczył, że gdy wróci za kilka dni, 
chciałby zjeść Świetny pudding. Nie- 
szczęśliwy utonął, ale matka przypu- 
szcza, że żyje jeszcze i rokrocznie w 
tym samym dniu przygotowuje dla nie- 
go pudding, którego sama nie zjada lecz 
wyrzuca. 


w hotelu angielskim 


Portjer, z którego rąk sypią się iskry... 


(x) Chamberlain, portjer londyńskie- 
go hotelu, jest obecnie osobą, która 
wzbudziła sensację w świecie lekarskim 

Pewien wybitny profesor, który prze 
jazdem zatrzymał się w hotelu, zauwa- 
żył, że gdy Chamberlain dotyka ręką 
klamki, z palców jego wyskakują iskry 
elektryczne. 


Zapytany o przyczynę niezwykłego 
zjawiska, Chamberlain odpowiedział, że 
oddawna już zauważył, że ciało jeśo 
naładowane jest elektrycznością. Elek- 
tryczność szczególnie _wyładowuje 
się w godzinach rannych. W ciągu dnia 
nasilenie elektryczności słabnie i pod 
wieczór nie zdolny oñ jest „wykrzesać“ 
z siebie ani jednej iskry. Chamberlain 
był przez długie lata telegrafistą i mia! 


Niezwykłe to zjawisko demonstro- 
wane było w towarzystwach lekarskich. 
Ustalono, że ciało Chamberlaina nała- 
dowane jest elektrycznością. 


perane aane io n A aa n] 
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Biegun północny 
ostrzy brzytwy 


Odkładając po goleniu brzytwę czy= 
nimy to byle jak, tymczasem angielski 
fizyk Wilkins radzi, aby brzytwę zaw- 
sze kłaść ostrzem w kierunku północ 
nym, 

Twierdzi on, że magnetyczna siła 
bieguna północnego przyciąga cząstecz 
ki stalowe w ten sposób, że brzytwa 


Wille można nabyć poprostu za bez- „wiele do czynienia z iskrami elektrycz-jiakgdyby się sama ostrzy. 
pen. 


gemi, 
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Lecz w tej chwili na „przyczepkę' 
Wpadł samochód i — o Boże! 
Jasio upadł na kamienie 
I już podnieść się nie może. 
(dalszy ciąg jutro). 
ani 


WOLNA TRYBUNA 


PANI W. A. w ŁODZI. Spóźniony żal nicze- 
go nle naprawi. Niech Pani nle rozpamiętywuje 
swej przeszłości i nie boleje nad nią. Stało się. 
Trudno. O tym człowieku proszę więcej nie 
myśleć | nle wspominać go, albowiem na to nie 
zasługuje. Jest Pani samodzielna I powinna 
dumnie kroczyć przez życie, Fakt, że zdarzył 
słę w życiu Pani wypadek tego rodzaju, IŻ 
została Panl oszukana przez człowieka, który 
potrafił Panlą wyzyskać, a następnie porzticił, 
nle powinien Pani złamać. Życie jest pełne ntes 
spodzianek i trudno jest przewidzieć czy ma 
ślę do czynienia z łotrem czy porządnym czło» 
wiekiem. Sumienie Pani powinno być spokojne, 
albowiem zbłądziła Pani nieświadomie, wsku 
tek żywiołowego uczucia, które zostało ulęc- 
nie wykorzystane, Nie zrobiła Pani tego anl 
dla zabawy, ani przez lekkomyślność, ani tem 
mniej jeszcze.. dla łatwego zarobku | wesołe* 
go życia, Pozostała Pani nadal uczciwą, lecz 
oszukaną kobietą I na przyszłość powinna być 
Pani tylko bardziej ostrożna. Człowiek, na« 
prawdę rozsądny I poważnie myślący nle prze- 
razi się Pani przeszłości, ale wprost przeciw- 
nle zda soble sprawę z tego, że Jako żona bę- 
dzie Pani wręcz idealna, mając za sobą prze- 
życla tego rodzaju I że potrałi się Pani miłością 
i przywiązaniem odwdzięczyć temu człowleko- 
wi, który się. Nią naprawdę zaopiekuje I będzie 
Ją traktował poważnie, nle czyniąc soble z nie 
czyjego serca — zabawki, 

LISTY DO ODEBRANIA. W dziale „Wolnej 
Trybuny” pisma „Express Ilustrowany” znaje 
duje się korespondencja dla następujących ad- 
resatów: Pani „Ping - Pong” w Warszawie, 
„Smutny i Samotny Małopolanin*, „Zigzgogoto 
Larry" w Krakowie, „M. B.“ w Łodzi, „Samot 
ny wdowłec lat 34“ w Łodzi, „Róża i Narcyz” 
w Łodzi, Pat „O. K. W. Nr. 347* w Lesznie, 
„Czarnułka”* z Wieliczki, „Bezradna Z.“ w Biel 
sku, „Smutna Lilka” w Kallszu, „Krysia“ z 
Grudziądza, p. „Rigo” z Katowic, „Nieszczęsna 
słerota* w Krakowie, Pan A. S. w Szarlo- 
clńcu, 

Adresaci proszeni są o nadesłanie swego do- 
kładnego adresu l znaczka na odpowiedź. Ło» 
dzlanie mogą się zgłosić po adblór korespon= 
dencji bezpośrednio do redakcji przy ul. Piotr= 
kowskiej 49. 

PAN WŁADYSŁAW Z ŁODZI. Panie Wład: 
ku proszę nie zwracać uwagi na zazdrość ma” 
rzeczonej, Jeżeli ma Pan spokojne sumienie | 
wie, że zarzuty Jej są niesłuszne, niech Pan 
nie przywiązuje do nich żadnej wagi, a ta 
uwagi I wyrzuty wręcz nie odpowłada. W 
przeciwnym wypadku Wasze rozmowy tarze 
czeńskie ograniczą się wyłącznie do ciągłych 
sprzeczek. Niech Pan wytłomaczy  narzeczo« 
nej, że ją tylko Pan kocha, ale mimo to nie 
może Pana więzić | zabraniać Mu rozmów z 
Innemi kobietami. Nie może Pan przecie zry« 
wać swoich wszystkich stosunków  towarzye 
skich | narzeczona powinna to zrozumieć. Jee 
żell mimo to będzie Panu zakłócać życie cią- 
głemi wyrzutami | podejrzeniami, świadczyć 
to będzie, iż zazdrość jej; jest wręcz patoto. 
glezna I nle wypływa z żadnych logicznych 
przesłanek, | 

Gdyby moje przypuszczenie okazało się 
prawdą, to nie radziłabym Panu zawierać 
związku małżeńskiego z kobłetą, której cho« 
robliwa zazdrość może Panu zatruć życie 
Niech Pan się poważnie zastanowi nad tem 
czy współżycie Wasze w podobnych waran- 
kach byłoby możliwe, Niech Pan swoje oba* 
wy i zastrzeżenia wytłomaczy narzeczonej, 
a być może, że pod wpływem groźby rozsta* 
nia, zmieni się na lepsze. 
002993 
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Polityka 
Nowa próba ogniowa 


Ligi Narodów 


GE 
Abisynja, lub jak brzmi świeższa na: 
zwa, Etjopja, zwróciła się do Ligi Na: 
rodów ze skargą na Wlochy o napad 
na granice Abisynji. 

_ Abisynja od roku 1923 jest człon- 
kiem Ligi Narodów. Dostała się tam za - 
poparcie Anglji, do której od tego 
czasu ciąży. Z Włochami Abisynja za- 
wurła w roku 1928 traktat przyjaźni, 
co jednak Włochom nie przeszkadza 
smuć planów o opanowaniu  Abisynji. 
Na terenie Abisynji toczą się walki o 
wpiywy między Włochami i Anglią i 
właśnie na tem tle były ostatnie incy- 
denty na granicy Abisynji i włoskiego 
Somali 

„ W prowincji Ogaden komisja an- 
gielsko-abisyńska prowadziła prace nad 
rozgraniczeniem terenów. Oddział armii 
włoskiej, uzbrojony w kulomioty i tan- 
ki, wtargnął na terytorjum abisyńskie 
i zaatakował komisje. Wywiązała się 
walka, w rezultacie której po obu stro- 
nach było wielu rannych i zabitych. 

Pomimo, że Włochy byty stroną pro- 
wokującą, Abisynia lojalnie, powołując 
się na traktat przyjaźni z roku 192%, za- Łódź, 19 grudnia. 
proponowała postepowanie rożjenicze. Przed wojną w domu przy ul. Alek- 
Ale Włochy nie zgodziły się na orova-| sandrowskiei 32 mieszkał tkacz August 
dzenie wspólnego śledztwa. Wobec te-jCiereszek wraz z żoną i dwojgiem dzie 
go Abisynja odwołała się do Ligi Naro-|ci. Tkaczowi powodziło się nieźle. za- 
dów, prosząc o rozsądzenie sporu t|rabiał na utrzymanie rodziny i prowa- 
zmuszenie Włoch do udzielenia Abi-|dził spokojny tryb życia. Córeczka je- 
synji satysfakcji. go miała wówczas dziesięć lat, a syn. 

Ligę Narodów oczekuje nowa ognin- | Benedykt, lat 15. Chłopiec już wtedy 

wa próba, w której będzie mogła wyka-| wykazywał wielkje zdolności, ucząc 
zać rację swego istnienia, się pilnie w szkole. Marzył o karierze 


WAI | nauczyciela, lecz ojciec pragnął, aby 
tak samo został tkaczem. Benedykt 
Okręt, skazany na zagładę 


Ciereszek nie sprzeciwiał się woli ojca 
i postępował w myśl jego wskazań, 
Zbrodniarze, którzy grasują 
tylko na oceanie 


praktykując jako tkacz. W wolnych 

chwilach od zajęć nie rozstawał się jed 

4 nak z książką, która była dlań zawsze 

Większość katastrof okrętowych w| najlepszym doradcą i przyjacielem, 

ostatnich czasach była dziełem zbrod- 
niczej ręki. Świadczą o, tem badania, 
przeprowadzone na miejscu po wypad- 

kach. Ale żadne badania „mie, wykazały, 

gdzie szukać sprawców tych katastrof. 


ŁESRIESS 


19.311 


nno žabrakna NIY El 
z NIVE Ą sprawimy radość każdemu. Czy to 
będzie Krem NIVEA, czy pasta do zębów 
NIVEA, czy wreszcie mydło NIVEA lub jaki- 
kolwiek inny preparatN IV E A, zawsze znaj» 
dzie taki praktyczny podarunek miłe przy- 


Z jęcie. - Preparaty NIVEA są bowiem dobre, 


ekonomiczne a przytem niedrogie. 
Kram NIVEA zł0,40—2,60 Pasta do zębów NIVEA zł 1,= I 1.50 


Mydło NIVEA i NIVEA mydło dla dzieci 1 kawałek zł 1,20, 
3 kowalki w kartoniku zł 3,30 -NIVEA mydło kąpielowe 1 kawałek 


zł 1.50. 3 kawałki w kartoniku zł 4,25 


Rewelacyjna książka łódzkiego robotnika! 


Wyemigrował jako biedak i zyskał za oceanem 
sławę oraz pieniądze 


Cierniowa droga od warsztatu tkackiego do gabinetu adwokata 


Pewnego dnia zdarzył się nieszczę=| Sprzedali wszystkie swe ruchomości i 
śliwy wypadek. Pas transmisyjny Oder | wyemigrowali do Anieryki. 


wał Augustowi Cieszkowi rękę. Nie- 
szczęśliwy 
szpitalu, skąd wyszedł kaleką. 

Otrzymał skromne 
i został zredukowany. 
bruku z żoną i dwojgiem dzieci. Zda- 
wało się, że niema już dlań wyjścia, 
lecz oto pewnego dnia przyszedł list z 
Ameryki, gdzie przebywał od dłuższe- 
go czasu brat tkacza-itwalidy, 

Brat ów donosił, że powodzi mu się 
nieźle, że pracuje w fabryce samocho- 
dów w Detroit i że ewentualnie mógl- 
by tam wystarać się o pracę dla Augu- 
sta Cieszka. 

Była to zbyt kusząca propozycja, 
aby Cieszkowie mogt się jej oprzeć — 

OOODOCOCOOCOC = 
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tkacz długo leczył się W| życie. Wkrótce wybuchła wcjna. 


Prawdziwe rewelacje na ten temat; 
przynosi najnowszy numer „Co Ty- 
dzień Powieść“, zawierający dokoń- 
czenie powieści Adama  Nasielskiego 
p.t. „Jacht zgrozy'. 


na tle niewypłacania wynagrodzeń za urlopy 


Tam rozpoczęło się dla nich Rz 
11- 
gust Cieszek nie doczekał się jej koń- 


odszkodowanie | cą, Zmarł w 1917-ym roxa. W rok po- 
Znalazł się na! 


tem poszła za nim żona. 


Córka Cieszków zamieszkała u wuj- 
| ka, a Benedykt — pupilek ojca — prze- 
niósł się do New Yorku, gdzie borykał 
się z trudnościami losu. Były to naj- 
cięższe chwile w jego życiu, Nie zna- 
jąc tamtejszego języka, nie maiąc żad- 
nych znajomości, nie mógł nawet ma- 
rzyć o posadzie. Brał się więc do byle- 
jakiej pracy. Był przez pewien czas po 
mywaczem w restauracji, potem traga- 
rzem na dworcu, wreszcie podliczyw- 


-,iSzy się nieco języka, uzyskał posadę 


gońca w biurze adwokackiem. 

"Teraz; mając zabezpieczony Jako - 
tako byt, zabrał się rzetelnie do nauki. 
W: 1926-ym roku zdał ezzamin riatu- 
ralny, zyskując świadectwo dcirzałości 


Łódź, 19 grudnia. 
(k) — W łódzkim przemyśle kotono- 


wym doszło obecnie do nowych zatar- 
g 


ów na tle niewypłacania wynagro- 


zujących przepisów ustawy o urlopach; Wyróżnił sie wśród wszystkich eks- 
Sprawa ta może być załatwiona do dnia | ternistów, zdających egzamin matural- 
31 grudaja, W dniu 1 stycznia wszelkie|ny przed specjalną komisią. Jego chle- 
pretensie o niewykorzystany  urlop| bodawca zaopiekował się nim i pomógł 


Do nabycia wszędzie. Cena egzem-| dzeń za urlopy. 
plarza — 30 gr. W szeregu firm zalega się robotni- 


kom z urląpami. Na podstawie obowią- 
OOOO OOOO OOO WO OOOO AE 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, Iii p. 


SALA FILHARMONJI | 
ODCZYT 


w języku niemieckim 3 
ILUSTROWANY PRZEZROCZAMI 


tylko dla kobiet 


1 dziewcząt powyżej 18 lat, 
JUTRO 
(W czwartek, dnia 20 grudnia, o godz. 8.30 
wieczorem wygłosi odczyt Hans Morawitz z 
Wiednia, n. t. „Racjonalna pielęgnacja zdrowia 
u kobiet, choroby kobiece, nowoczesna higiena 
kobieca, tragedia okresu przejściowego, jak 
znieść i jakie zabiegi higieniczne należy sto- 
sować w okresie przejściowym, szczęście mał- 


3 m m m nm 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


żeńskie na podstawie epokowych wyników Tel. 164-21. 
prof. dr, Kuausa (Austrja) i dr. Ogino (Ja- RY Plesidi br kozę: 
ponja)“. . afre 


W piątek, dnia 2t-go grudnia, o godz. 8.30 
wieczorem 


ODCZYT 
ILUSTROWANY PRZEZROCZAMI 
tylko dla mężczyzn 


m. t. „Ciało kobiece, dusza kobieca, choroby 
kobiece, higjena i pielęgnacia zdrowia u męż- 
czyzn, szkoła małżeńska, naturalna regulacja 
urodzeń, zasady szczęśliwego małżeństwa“. 

Liczne przezrocza z dziedziny anatomii I 
praktyczne demonstracje gimnastyki oddecho* 
wej dia codziennego pielęgnowania zdrowia, 
wskaże kaźdemu jasno | wyraźnie, jak można 
zachować zdrowie I świeżość młodzieńczą, 

Prelegent, który dotąd zwiedził wszystkie 
zachodnie i północne kraje europejskie, Wy- 
iąśni w swoim odczycie o „Racionalnem poży* 
ciu małżeńskim“, praktyczne możliwości wy- 
kryte przez lekarskie badania biologiczno- 
kliniczne, które uznane są również z punktu 6 
widzenia religiino - etycznego. 

Bilety w cenie od 1 zł. do 3.50 zł. dó na- 
bycia w kasie Filharmonii w przedsprzedaży 
i w dniu odczytu. t 


godz. przyjęć 5—7.30. 
Elektro i światłolecznictwo. 


Mieszkanie 


frontowe 4=5 pokol z kuchnią z wszel 
kiemi wygodami w centrum miasta 
nie wyżej Il-go piętra 
POSZUKIWANE 
Oferty do Republiki pod „Czysty 
dom“. 25-2 


n —- — 


Dr. MED. 


A. Kieszczelski 


CHIRURG - UROLOG 
chor. nerek, pęcherza i dróg moczo- 


wych. 
Narufowicza 16 


(PIŁSUDSKIEGO 76; 


Telefon 127-79 
przyjmuje od 4=-6 po poł 


MMM 


prawnie odpadają. 

Dlatego też związek związków za- 
wodowych wszczął energiczną akcję w 
sprawie uregulowania tej kwestii, inge-| 
rując w szeregu zakładów kotonowych, | 


mu przy wstąpieniu na wydział prawe 
ny amerykańskiego uniwersytetu. 
Przed doma laty syn łódzkiego tka 
cza zdał osłatecziiy egzamin na uni- 
wersytecie, zyskując tytuł adwokata i 
otworzył sobie w New Yorku własiią 


jak i sztucznego. 


i ralnego 
Peje ara wyczerpały się jeszcze zostało zabronione. Zresztą sprawa ta 
ate 

pop 


gdzie robotnikom nie wypłacono jesz-; 
cze wynagrodzeń. kancelarię, gdzie mieszka wraz z sio: 
I tak w dniu wczorajszym delegacja | strą. 
związku udała się do fabryki pończoch Ostatnio adwokat Benedykt Ciere- 
Seideriwurma przy ul. Pomorskiej 163,|szek wydał poważne dzieło na temat 
gdzie ostatnio doszło do zatargu. Dy-|trwającego już od dłuższego czasu na 
rekcja fabryki obiecała, że wypłaci ro-|całym Święcie kryzysu. Oryginalny, 
botnikom należności z tytułu urlopu w|angielski tytuł tego dzieła brzmi: — 


dwuch ratach płatnych przed Świętami| „Depression Causes and Solution" 
Bożego Narodzenia i przed Nowym („Przyczyny kryzysu i jego rozwiąza- 
Rokiem. nie“). Dzieło to wywołało w Ameryce 


Także ingerowano na terenie fabry-| wielkie zainteresowanie. Najpoważźnicj- 
ki „Setam* przy ul. Matejki 9, gdzie| si profesorowie polemizują z synem łódz 
również doszło na tem tle do zatargu. kiego robotnika. Benedykt Ciereszek w 

Jak się dowiadujemy, wskutek os- | dziele swym analizuje szczegółowo 
tatnich zatargów w przemyśle kotono-i przyczyny obecnego kryzysu i wska- 
wym w dniu 20 bm, a więc futro ojzuje środki do zwalczania obecnej de- 
godz. 6-ei wieczorem odbędzie się wjpresji gospodarczej. (:) 
związku związków: zawadowych nad-| OODODOCOOGOWOOGUWOOGODOCICONOC 
zwyczajne zebranie, na którem omó- 
wiona zostanie sprawa urlopów oraz ma žuri umie 
zatrudniania kotoniarzy po dwuch przy! Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
jednej maszynie. p. cokzotwakiaża = Aan gt 15, A raw* 

Spodziewane jest uchwalenie waż: Śródmiejska A M "Bartoszrwokiego -- Blok 


nych rezolucyj. kowska 95, H, Skwarczyńskieśo — Kąatna 54, 
iL, Czyńskiego — Rokicińska 53. 


WXXKXZXKIJIOODOODODDOCODOOOOODOODOOOGOCKEWY ICY WY" OMIOGODCDOCCOO 0100000 


e. wim 


W Łodzi zabrakło... lodu! 


Oto w jakim „przemyśle“ niema nadprodukcji 


Łódź, 19 grudnia. dzi przedsiębiorstwo, fabrykujące lód 

(k) — W Łodzi zabrakło lodu! Od sztuczny pracuje obecnie bardzo inten- 

pewnego czasu daję się zauważyć na sywnie, aby zaspokoić całkowicie za- 
rynku brak lodu zarówno naturalnego potrzebowania rynku. 

l Jak wiadomo, w związku z rozpo- 

Chodzi o to, że zapasy lodu natu- ;rządzeniem ministerstwa, używanie lo- 

wyrębywanego ze stawów ;du naturalnego dla celów spożywczych 


im, kiedy był na ten artykuł wielki'jest obecnie o tyle nieaktualna, że na- 
yt. Rzeźnia miejska, jedyne w. Ło- turalnego lodu... wcale niemał 


$ 


l 


| talo! Ti radje! Pa 
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 12,10—13.00 K 


Bir, 4 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 19 grudnia 1934 r 
12 03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
7712.10; Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
oncert zespołu Bodeńskiego. — 
13.00—13,05. Dziennik południowy. 13.05—13.30 
Drobne utwory na wiolonczelę i skrzypce — 


płyty.  13.30—15,30. Przerwa. _ 15.30—15,35. 
iadomości o eksporcie polskim, 15.35—-15,40 
Przegląd giełdowy, 15.40—16,00. Fragment te- 


atralny, 

16.00—16,45 „Spotkanie' —- obrazek muzycz- 
ny pióra Jurandota z muzyką Boczkow- 
skiego, 

16.45—17,00. Listy od dzieci — omówi red, Be- 
nedykt Stefanński, 

1700—17.50. Piosenki góralskie w wyk, Stefana 
Jarosza — płyty 

17.50—18.00: Poradnik sportowy. 

18.00—18,10: Muzyka (płyty). 

18.10—18,15: Repertuar teatrów. 

1815—]8,25, Reportaż z fabryki „Centra”, 

18,25—18.45. Muzyka lekka z kaw, „Adria”. 

18.45—19,00.,0. przeludnieniu wsi polskiej” 
wygł. Bogdan Łączkowski. — Odczyt. 

19.00—19.20 Duety w wyk, Ireny Gadejskiej 
(sopran) i Berty Bragińskiej (mezzo-sopran), 

19.00—19.30: Pogadanka aktualna. 

19.30—19.45. Utwory w wykonaniu orkiestry cy- 
gańskiej „Colombo” — płyty, 

19.45—19.50 Odczytanie programu na dzień na- 


stępny: 
19.50—20.00;: Wiadomości sportowe, 


20.00—20.15, M a — płyty. 
20.15—20.45. Audycja poświęcona twórczości | 
Jana Kasprowicza — w opracowaniu 


Stefana Pappee, (Transm z Poznania), 
20.45—20 55: Dziennik wieczorny. 
20,55—21,00: , Jak pracujemy w Polsce”, 


21.00—21.30, Koncert chopinowski w wyk. Bo- 
lesława (Woytowicza. 
21.30—21.40. Muzyka — płyty. 
21,40—22.00. Pieśni polskie 
śród - Fedyczkowskiej, 
22,00—22.15: Koncert reklamowy. 
22,15—23 00. Muzyka lekka, W 
stra Tychowskiego (tr. z 
Aston (piosenki). 
23.00—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 
23.05—23.30, Muzyka taneczna z kaw. „Asto- 
rja” — (Transmisja z Katowic). 


y 
w wyk. Zofji Żmi- 


onawcy: orkie- 
atowic) i Adam 


meteorologiczne dla 


DZIŚ SŁUCHAMY: 

20.00. KOSZYCE. Koncert radjoork, 

05. BUKARESZT. Muzyka klawesyrcowa, 
BUDAPESZT. Wesoły wieczór- 
| SZTUTGART. Aud, POWA 
LONDYN NAT. Muzyka lekka 
HAMBURG. Aud. państwowa, 
BRATISLĄWA, Słuchowisko, 
20. MEDJOLAN. Koncert symfoniczny, 
20.45. RZYM, Wieczór operowy. 
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Koryciński był ulubieńcem dowódcy 
pułku pułk. Goryczyńskieśo. On to na- 
mówił Korycińskiego, by porzuc'ł sce- 
nę i został kozakiem. Propozycia ta 
odpowiadała awanturniczemu charakte- 
rowi Korycińskiego. W kilka tygodni 
po zaciągnięciu się do pułku, nie można 
było poznać w wąsatym kozaku byłego 
aktora. 

Kozacki pułkownik kochał kobiety, 
zabawy i alkohol. Koryciński wiernie 
dotrzymywał mu towarzystwa, wciąga 
jąc do całonocnych orgii Pawłowskie- 
go. Jął go namawiać, by również po- 
rzucił scenę i, snując przed nim obrazy 
beztroskiego życia, wpłynął na to, że 
Pawłowski poszedł w jego ślady. 

— Zrobię z ciebie kozaka jak się pa- 
trzy, będziesz awansował 'raz dwal.. 

tymże czasie teatrzyk, spowodu 
trudności finansowych, został zlikwido 
wany. Pawłowski znalazł się w sytu- 
acji bez wyjścia. Dokąd miał jechać? 
Powrócić do Warszawy? Przecież nie 
mógł liczyć na żadne engagement. „Błę 
kitny chłopiec", jak nazywano Pawłow- 
skiego wśród aktorów, po dłuższym na- 
myśle zdecydował się na przyjęcie pro 
pozycii. 

Młody aktor przemienił się w ciągu 
niespełna kilku tygodni w dońskiego ka 
zaka. Wychowany na wsi, świetny jeź 
dziec, dosiadał konia niegorzei od towa 
rzyszy pułkowych, wyrosłych niejako 
na kadłubie końskim, nie dał się zdy- 
stansować w piciu, a że cieszył się 
szczególnemi łaskami dowódcy — stał 
się wkrótce ulubieńcem pułku. 

Beztroskie życie. stacjonowanych 
w garnizonie kieleckim dońskich ko- 
zaków. zasmakowało Pawłowskiemu. 


Hulał z nimi razem, pił całemi nocami, 
starając jakby zagłuszyć zle przeczu- 
cia- 


. POD GILOTYNĄ 


NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIEGA - AKTORA 
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czki świąteczne dla najbiedniejszych 


Rozległa akcja Komitetu Pomocy Społecznej 


Łódź, 19 grudnia. 
(v) W nadchodzący piątek Komitet 


Funduszu Pracy rozpocznie wydawa-! 
nie paczek świątecznych dla 4320 ro- 


| wa klęska. w Małopolsce, odbiła się fa- 


dzin, pobierających zapomogi. 


ale akcja zbiórkowa odzieży daje bar- 
dzo nikłe rezultaty, wskutek tego, Że 
wszyskie zapasy starej garderoby ode- 
słane zostały powodzianom. Żywioło- 


Paczki te rozdane będą niezależnie | talnie na bezrobotnych łodzianach, któ- 
od prezentów gwiazdkowych dla mło-| rzy z tego powodu nie otrzymają przy- 
dzieży szkolnej. Komitet Funduszu Pra| działu odzieży. 


cy nosił się również z zamiarem obda- 


Przy Komitecie Funduszu Pracy, po 


rzenia najbiedniejszej ludności odzieżą, wstał Komitet Pomocy Społecznej, któ 
UGOOOOG 
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Niewdzieczny ość 
Osobiiwa przygoda dwuch 
auríysióðw filmo was cE 


Goście bywają rozmaici. Nierzadko 
zdarza się, iż gość bywa bardzo nie- 
wdzięczny. Wysoce przykrą przygodę 
przeżyli właśnie w związku z nie- 
wdzięcznością gościa dwaj naipopular- 
niejsi artyści filmowi, Pat i Patachon. 

„Niewdzięczny gość“ to tytuł jed- 
nego z filmów rysunkowych, zawar- 
tych w pięknym albumie świątecznym, 


pod tytułem „Pat i Patachon*. 

„Pat i Patachon*, dwaj królowie hu- 
moru, przeżywają w swoim Świątecz- 
nym albumie mnóstwo przygód, nietyl- 
ko z niewdzięcznym, gościem. Ponadto 
album zawiera mnóstwo dowcipów, 
anegdoty i t. d. 

Cena egzemplarza 50 groszy. Do 
nabycia wszędzie. 


Przestrzelona czaszka ludzka 


Niezwykłe odkrycie robotników w kanale portu 


Grudziądz, 19 grudnia. 


otworem, przypuszczalnie od kuli rewol 


(Cd) Robotnicy, zatrudnieni w porcie | werowej. 


Szulca, dokonali w dniach ostatnich nie 


Powiadomiona o tem policja wszczę 


zwykłego odkrycia. Mianowicie w ka- |ła energiczne dochodzenia, celem wy- 
nale portu znaleziono czaszkę ludzką z IŚwietlenia ponurej tajemnicy. 


Tel. 143-241, 


E Duone artystyczne = 
= ręcznej roboty = 
= LILI HIRSZMAN = 
= przeprowadziła się na ul. = 
= Andrzeja Ne 27, front E 
LJ 


Kiedy jednak wojska rosyjskie «aczę 
ły ustępować przed napierającą siłą nie 
miecką, Pawłowski zdecydował się po- 
wrócić do kraju. Pewnej nocy, po liba- 
cji w gabinecie restauracyjnym wśród 
miejscowych kokot i oficerów, Pawłow 
ski wymknął się z lokalu. Miał już na- 
szykowane cywilne ubranie, przebrał 
się czemprędzej i udał się w drogę. Kie 
dy przybylł do Warszawy, udało mu się 
przedostać przez kordony i dostać się 
do okupowanej Warszawy. Pobyt je- 
go w Warszawie trwał b. krótko. Niem 
cy, poinformowani przez swoich konfi- 
dentów o dotychczasowej roli Pawłow- 
skiego, natychmiast aresztowali go. 
Więziono go przy ulicy Dzielriej. W cza 
sie badań Pawłowski nie mógł wiele po 
wiedzieć, gdyż nie miał nic wspólnego 
z wywiadem, a jedyne co go łączyło 
z moskalami, to paromiesięczny pobyt 
w pułku kozackim. 

Wywiad niemiecki ckwytał się wszel 
kich środków, ażeby wydobyć od Paw- 
łowskiego różne informacje. Opowia- 
dał on później Londonowi, którego osa- 
dzono z nim we wspólnej celi, że po tor 
turach maniono go szampanem i kobie- 
tami. Do celi jego wchodziły rozebra- 
ne, piękne kobiety, gdy jednak tylko u- 
siłował dotknąć je, zostawał odtrąco- 
ny. Czy była to rzeczywistość, czy 
też wizje nieszczęsnego, który pod 
wpływem przejść w ciągu ostatnich dni 
przed egzekucją, popadł w stan ostrej 
psychozy więziennej z halucynacjami 
— trudno dzisiaj powiedzieć. Że jednak 
w więzieniu przy ulicy Dzielnej, w nie- 
szczęsnym oddziale 4-tym odbywały 


Wrzaski szaleńców mieszały się z pija- 
nemi odgłosami i piskiem kobiet. 
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LEKARZ - DENTYSTA 


= 
F. KOPCIOWSKA 


| POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


« tel, 232-55. 
Li 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 — 


'chłopiec* nie chciał 
nuncjował mnie ten przeklęty 
karz“ wołał co kilka chwil. 

Kiedy strażnicy przybyli do celi, aże 
by wyprowadzić Pawłowskiego, wyry 
wał się im i wołał do Londona „Ratuj 
mnie“. Potem otępiał. Pozwolił sobie 
|zawiązać oczy, poprawia: sam opaskę. 
Na miejscu straceń przyjął deszcze raz 
pociechę od księdza i mężnie stanął 
przed słupkiem. 

London został stawiony przed sąd 
wojenny w marcu 1916 roku. Rozpra- 
wa trwała zaledwie godzinę. Prokura 
tor domagał się kary śmierci — sąd u- 
dał się na naradę. 

Była już godzina 8-a wieczór, zmrok 
zapadał pod miastem. Sprawa Londo- 
na była ostatnia skolei. 

W chwili, kiedy sąd naradzał się, 
London zwrócił się do strażnika, że 
chciałby udać się do ubikacji. Kiedy 
London wszedł do ubikacji, strażnik 
zamknął go na klucz, 


piosen- 


XVI. 

UCIECZKA PRZED ŚMIERCIĄ. 

W ubikacji znajdowało się wąskie 
okienko. Było ono nieckratowane, 
gdyż gmach nie był przystosowany do 
sądu. Nikomu nie mogło zresztą wpaść 
do głowy, ażeby można było przecisnąć 
się przez wąski otwór. Tymczasem 
London rozumiał, że jeżeli nie ucieknie 
teraz — nie wyswobodzi się już nigdy i 
jutro o tej porze będzie trupem. Umysł 
pracował błyskawicznie, rozpacz dyk- 
towała najbardziej nierealne w prak- 
tycznem rozumowaniu posunięcia. Jed- 
nym zamachem zerwał ze siebie mary- 
narkę, pozostając w samej koszuli. Wy 
sunął głowę, potem kadłub, Pod napo- 
rem ciała część gzymsu zachwiała się i 


odpadła. Jeszcze jeden rozpaczliwy 
wysiłek i London znalaz się naze- 
wnątrz gmachu. Dokoła panowały 
ciemności. Chwytając się rękami o 


—— A | „... 
roz 


eż - « onuzasay 1 
*umierać, Zade- 


ry podzielony został na czternaście 
dzielnic. Lokale tych dzielnicowych ko- 
mitetów mieszczą się w czternastu ko- 
misariatach Policii Państwowej. 
Komitety dzielnicowe dziela się na 
rejony i komitety domowe. Komitet 
Społeczny zajmuje się obecnie zbiórką 
odzieży i darów pieniężnych dla bezro- 
botnych. Do komitetu Społecznego. od- 
syłani bywają również ci naibiedniejsi, 
którzy zę względów formalnych nie 
mogą korzystać z Funduszu Pracy. 


Naibiedniejsi nie zostają zatem bez 
pomocy, gdyż społeczeństwo łódzkie 
dba o tych wszystkich, którym zły los 
dał się we znaki. 
E TER A A O 


Swiat pracy 
Odpowiedzi Redakcji w sprawaci 
ustawodawstwa socjalnego 
i pracy 

BOLESŁAW Sz-er. JORDANÓW. Czy umo- 
wa sprzeczna z ustawą © ochronie lokatorów 
jest ważna? 

Właściciel domu wymusił na Panu zawarcie 
z mim umowy mieszkaniowej  określa'”ącei 
czynsz komorniany wyższy, niż przewzduie 
ustawa o ochronie lokatorów. 

Sąd grodzki uznał tę umowę za ważną i 
orzekł eksmisję Pana z mieszkania, które slu- 
żyło Panu jednocześnie za warsztat pracy, z 
powodu niedotrzymania przez Pana zawartej 
umowy. 

W podobnej sprawie (treść której opisaliśmy 
w „Expressie Ilustr.“ Nr. 316 w br.) Sąd Naj- 
wyższy w Warszawie uchylił eksmisję orzeczo- 
ną przez sąd grodzki, podkreślając w motywach 
wyroku, że umowy zawarte pomiędzy właści- 
cielem domu a lokatorem, sprzeczne z ustawą 0 
ochronie lokatorów są nieważne. 

Wobec tego radzimy sprawę poprowadzić 
przez dalsze instancje sądowe, powołać sie na 
wyrok Sądu Najwyższego. Liczby wyroku nie- 
stety narazie nie możemy Panu podać, gdyż 
wzmiankę otrzymaliśmy z agencji prasowei, 
która innych szczegółów nie podała. Zreszta 
sprawę tę musi w wyższych instanciach popro- 
wadzić adwokat, który łatwo będzie mógł usta 
lić numer i.datę sprawy w Sądzie Najwyż: 
szym w*WArszawie:* ©0009 7 : nb 


Tymczasem strażnik  zniec'erpliwił 
się i wszedł do ubikacji. Omal nie ze- 
mdlał, kiedy zobaczył, że nikogo nie- 
ma, wzrok jego padł na wybitą szybę. 


W międzyczasie sąd zakończył na= 
rady, wydając wyrok Śmierci. Zadzwię 


czał dzwonek. Oficerowie pruscy do- 
stojnie wkroczyli na salę. 
Oskarżoneśo nie było na ławie, nie 


było straży. Na obliczach sędziów u- 
kazał się wyraz zdumienia i gniewu. Co 
za niedopuszczalne zlekceważeni? sądu. 
Przewodniczący nacisnął jeszcze raz 
dzwonek, na salę wkroczył blady, trzę- 
sący się z przerażenia żołnierz. 

— Uciekł!... 


Ucieczka Londona zmobilizowała ca 
łą niemiecką policję. Przedewszyst- 
kiem wezwano Fortwila, polecając mu 
za wszelką cenę odnaleźć zbiega. Za 
dostarczenie Londona żywym albo 
martwym wyznaczono nagrodę 1.000 
marek. Chodziło tym razem o prestiż 
władz niemieckich. 


Nazajutrz na mieście rozlepiono pla 
katy z jego podobizną, zawierające do- 
kładny rysopis z wymienieniem nagro- 
dy. Plakaty te zastępowały ponure 
obwieszczenia, któreby ukazały się, 
gdyby London nie zdołał zbiec. Wszel- 
kie poszukiwania okazały się daremne. 
London znikł jak kamień w wodzie. 

Po tej ucieczce nastąpiła seria dal- 
szych aresztowań, przyczem szczegó|!- 
ną aktywność wykazywał Fortwil. Jed 
nocześnie zaczął on występować w te- 
atrzyku. Założył on własną scenkę 
przy ulicy Karowej, która cieszyła się 
wielkiem powodzeniem. Fortwil popi- 
sywał się swoim dawnym repertuarem. 
Podobał się ogromnie publiczności. Je- 
go mimika, niezwykła umiejętność wy- 
twarzania niesamowitego nastroju wy- 
wierały ogromne wrażenie. Publicz- 
ność, bijąca huczne brawa, nie dom“- 
Ślała się bynajmniej, że ma przed so“ 


7 l i ywały jmur, posuwał się powoli i wreszcie prze |jednego z naipotwornieiszych prow” 
się orgie, to nie ulega watpliwości. |dostał się na dach. Z dachu zeskoczył katorów na usługach znienawidzony ` 


na balkon, stąd na ziemię. Był urato- 
Zygfryd London znikł w czelu- 


U 


jwany. 


Pawłowski skazany został przez sądjściach nocy, mknąc nieoświetlonemi u- 


wojenny na 


karę Śmierci. „Błękitnyllicami Warszawye 


JADE 


(dalszy ciąg jutro} 


DOOOOO0O00O00GC0000 


DOC 


18 


+46 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani ezłonkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoie potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Księżycową kochanką“. s 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyiaśnio- 
y sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 

lad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 
koju świadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia, 

Stefan Brzytewka zręcznyni fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- 
skoczyć przez okna wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

W pewnei chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szątańskiego chichotu zni- 
ka w powietrzu. 

- Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swajem 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety. Dreźnie- 
kiej. 

Ale, mimo jego intensywnego Śledztwa. za- 
gadka wikła się coraz bardziej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 


Brzytówka po raz drtigi powtarzał: nm swoje 
niesamowite rewelacje. ~ 

Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz, 
gdzie jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 

Detektyw dorozumiewa się, że iest to ten sam 
grób familijny, o którym wspominał mu ranny 
kasiarz, 

Wślizguje się więc do grobowca i jest 
ads nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów*. 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka“ 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petrofi, udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze — i rū- 
nal nieprzytomny aa ziemię. 

Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

- Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 
w. nim watpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że iednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcącezo się nocą pod pałacem dreźnic- 
kim osobnika, nazwiskiem Zvemunt Warnin. 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że po Śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niego pn- 
deirzenie, że to on zamordował piękną pannę, 

Warmin udowodnił, że wraca w tej ch z 


Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 latļ. 


w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnie. 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
zrób niejakiei Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacii ciała — i znajfduie w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Greżta de Coor była bardzo po- 
dobna do Henrity, powstało przypuszczenie- 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 


Lecz dwa dni później, agent, które” 
mu polecono pilnować dyskretnie War- 
nina, doniósł swemu szefowi, że były 
więzień Johanisburgu, opuścił niespo- 
dzianie hotel, w którym zatrzymał się i 
wyjechał. 

Dokąd? Niewiadomol 

Ustalono tylko tyle, że w przeddzień 
swego wyjazdu (czy ucieczki), wycofał 
Warsin część swoich kapitałów, umiesz 
czonych w Banku Angielskim. 

— A powtarzałem zawsze, że należy 
przymknąć hultaja! — indyczył się przed 
Petroniem komisarz Wattegm. 
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KSIEŻYCOWA KOCH 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester. 
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Ale sławny kryminolog musiał sobie; dział nic: spoglądając z zainteresowa-|twarz? :— starał to sobie przypomnieć. 


widocznie w tej chwili 
starogrecki aforyzm, że milczenie 
złotem, gdyż. filozoficznie nie odpowie- 


przypomnieć; nie na fantastyczne desenie rozwie wane 
jest| go przez siehie dymu tytu uoweś?. 


Rozdział 21. 
Niespodziewane spotkanie 


Starszy posterunkowy, Karol Wnuk, | był na polu chwały, wspaniała jego po- 


kochał zawsze swój granatowy mundur. 
A przytem był wielkim elegantem, dba- 
jącym o zewnetrzny wygląd. 

Lecz dziś ibierał się ze 
starannością. 


szczególną 


Nic dziwnego: tego popołudnia miał | 


jechać do Katawic na swój ślub. 

Goląc się. widział w lust:ze nietylko 
swoje zdrowe, przystoju: oblicze. Przez 
chwilę zams'sczyła mu przed oczyma 
wizja różowej. miłej twarzyczki rarze- 
czonej, Jadzi. 

Serce udzrzyło mu żywiej w szer- 
kich piersiach. Bardzo kochał bowiem 
swoją Jadzię =- a równocześnie miał po 
wody, ażeby i„kać się pewnych jej wy- 
mówek, jakich napewn- 
mu ona na przewitanie. 


I żeby to były tylko wymówki stow- |k 


ne... — Na myśl o tem, Karol Wnuk, ka 
waler Krzyża Walecznych, głośny po- 
strach bandvtów, zadrża? į skurczył się, 
riby zając, voeglądając svod miedzy na 
slorę zbliżających się ogaców... 

Kiedy gotowy już do odjazdu, zamel- 
dował się w kancelarii u swoich szefów, 
obaj panowie: Wattson i Petroń spojrze- 
li z przyjemnością na wspaniałą postać 
prężącego się służbiście starszego poste- 


runkowego. 


| — zatem fedziecie fhóeślub?... Ale 


uważajcie, ażebyście -tym razem doje 


li napewno — uśmiechnął się do niego 
życzliwie Wattson. jar 

u zwróciwszy się do Petronia, ob- 
jaśnił go: 

— Musisz wiedzieć, że nasz Wnuk 
już dwa razy jechał na swój ślub do Ka- 
towic i za każdym razem zatrzymywała 
go w drodze jakaś niespodziewana przy- 
goda. 

Skolei roześmiał się Petroń: 

— Wiem, wiem o tem!.. Zdaje się, 
že ostatni raz przydarzyło mu się to dwa 
tyśodnie temu, kiedy pomagał mi w 
schwytaniu eskortowanego przeze mnie 
Brzytewki... 

Serdecznie uścisnął dłoń starszego 
posterunkowego. 

— Dzielny z pana chłopi... Obyśmy 
więcej mieli w Polsce takich morusów, 
jak pan!.. Niech pan jedzie i koniecznie 
żeni się i rozmnoży swój zacny ród — 
chociażby dlatego, ażeby robić potem 
doskonały kalambur, że jest Wnukiem, 
dziadkiem własnego wnuka... . 

Kiedy stukając obcasami starszy po- 
sterunkowy opuścił kancelarję, detektyw 
powiedział do komisarza: 

— Mam dziwne przeczucie, że Wnuk 
i tym razem nie dojedzie do celu... Sta- 
wiam dwadzieścia złotych przeciw dzie- 
sięciu, że utknie gdzieś na drodze. 

— Zakład stoil — zawołała wyciąga- 
jąc rękę komisarz. 

Potem obaj zgłębili się w aktach ty- 
czących się Henriety, 

A tymczasem dzielny policjant mknął 
już pociąsiem w stronę Śląska. 

Syn chłopa-górnika, wychowany na 
wsi, z radością spoglądał na mijany kraj- 
obraz. P 

Był początek czerwca. 

Ciepłe słońce popołudniowe  złociło 
zieleń młodego falującego pod podmu- 
chem wiatru żyta. 

Stojące na miedzach Maćkowe gru- 
sze opowiadały mu o minionem dalekiem 
dzieciństwie. 

Stojąc w otwartem oknie policjant 
zdjął czapkę, rozpiął pod szyją mundur i 
wychyliwszy głowę, wciągał w szerokie 
płuca aromat idący z pól. 

Miał twarde życie. Jako wyrostek 
brał udział w kampanji bolszewickiej, a 

otem dwukrotnie w powstaniach śląs- 
ich. Krzyż Walecznych, jaki sobie zdo- 


nie oszczędzi 


stać i uczciwość charakteru dopomogły 
mu dostanie się do policji. 

Początkowo służył na Kresach. 

Były to szczególnie złe i ciężkie dla 
policji czasy. Grasowali dywersanci, włó 
czyły się szajki bandytów,  zaśrażając 
mieniu i życiu spokojnych obywateli. 

Ileż to razy świzdnęła wówczas zdra 
dziecka kulka koło głowy patrolującego 
w zmroku policjanta. 

i potem, kiedy przeniesiony został 
do policji śledczej w wielkiem mieście, 
nie danem mu było spocząć na laurach. 

Niebezpieczne śledzenie zbirów i 
bandytów, obławy na paserów, zdoby- 
wanie szturmem bronionych rewolwera- 
mi melin apaszowskich — oto fragmen- 
ty jego życia twardego i ciężkiego, w 
tórem nie masz odpoczynku ani uzna- 
nia. 

Lecz teraz, kiedy wychylony z okna 
biegnącego pociągu, spoglądali młodemi 
oczyma w krajobraz swego dzieciństwa, 
starszy posterunkowy Karol Wnuk roz- 
marzył się. 

Znowu zamajaczyła mu przed oczy- 
ma różowa twarz narzeczonej Jadzi. 

I znowu serce uderzyło mocniej w je- 
go szerokiei piersi, na której czerwienił 
się Krzyż Walecznych i błyszczał bronzo 
wE Krzyż Zasługi = er 


— m A zatem futro nasz ślub... A po: 


„tem-dwa-tygodnie urlopu — uśmiechn 


się sam do siebie, a oczy jego roziaśniły 
się, kiedy wreszcie zdaleka ujrzał msłę 
dymów fabrycznych i hutniczych, tak 
bardzo charakterystycznych dla Śląska. 

Zgodnie ze swoim planem, Wnuk wy 
siadł w Jesionkach Wielkich — nowej 
stacji, położonej o godzinę jazdy przed 
Katowicami. 

Stąd trzeba było pójść jeszcze cztery 
kilometry, ażeby dojść do wioski Je- 
sionki Małe, w której mieszkał ojciec po 
licjanta, stary górnik siedzący na dzie- 
sięciu morgach  lichej ziemi — Józef 
Wnuk. 

— Stary ucieszy się setnie, kiedy 
wezmę go z sobą na swój ślu bdo Kato- 
wie, Szkoda tylko, że matka nie żyje: 
wyobrażam sobie jak bardzo byłaby w 
tej chwili szczęśliwa — myślał starszy 
posterunkowy, opuszczając małe zabudo 
wania stacyjne. 

Zrobił się wieczór. 

Coraz bardziej czarne cienie poczęły 
ogarniać ziemię, a różowość zachodu 
stawała się coraz bledsza i niklejsza. 

Minąwszy parę uliczek schludnie za- 

budowanych Jesionek wielkich, podróż- 
ny znalazł się za rogatkami. 
. Gościniec, którym kroczył szparkim 
krokiem, stawał się coraz bardziej od- 
ludniejszy. Po jednej stronie ciązneł" 
się piaszczyste wydmy, a podrugiej po- 
zostałości dawnych hut i szybów. 

Na rozstaju w małym zajeździe bły- 
szczało Światło. Wnuk przypomniał so- 
bie, że dobrze byłoby przynieść staremu 
kilka cygar. 

Postanowił wejść do mijanej karcz- 
my — Którą zresztą znał dobrze z cza- 
sów swego dzieciństwa. 

Kiedy nieledwie ujmował klamkę drzwi, 
te otworzyły się i z głębi izby wyszedł 
mały człowieczek, 

Nieznajomy na widok granatowego 
munduru, odwrócił głowę i szybkim kro 
kiem począł dążyć przed siebie. 

Aczkolwiek manewr ten uczynił bły- 
skawicznie, niemniej starszy posterun- 

owy dostrzegł w blasku lampy (w 
chwili gdy otwierały się drzwi) jego 
twarz. 

Drgnał. 

— Gdzież ja już widziałem tę 


Bystrem spojrzeniem pogonił za odda- 
lającą się syiwetxą. 

— Jest nieco garbaty — zrobił nč- 
we spostrzeżenie. 

Nagle doznał olśnienia: azali ten 
mały, krępy garbus, nie jest poszukiwa- 
nym przez władze zbiegłym grabarzem 
Piotrem Owsem? 

Ależ tak!.. Ależ napewno tak! Prze- 
cież spotkał się z nim już raz na cmen- 
tarzu wtedy, kiedy szukano tam uwię- 
zionego w grobowcu detektywa Henry- 
ka Petronia... 

Nie należało tracić czasu. ale upew= 
nić się w raz powziętem podejrzeniu. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk, 
wybierając się na Ślub, nie wziął ze so- 
bą — na nieszczęście — służbowego re- 
wolweru. 

Niemniej jako wzorowy stróż bezpie- 
czeństwa, postanowił działać. 

Momentalnie zawrócił i pośpieszył 
za znikającym osobnikiem. 

Garbus, spostrzegłszy, że jest śle- 
dzony. przyspieszył kroku. 

Wnuk otaksował doświadczonem 
spojrzeniem teren i, nie widząc nigdzie 
ani zarośli ani też żadnych nierówności 
mogacych schronić uciekiniera — odet- 
chnął z ulgą. 

— Już mi się ptaszek nie wymknie 
z rąk! — pomyślał. 

— Lecz jeśli opryszek ma broń? — 
ostrzegał go jakiś wewnętrzny głos. 

Tak sytuacja nie była zbyt bezpie- 
czna. Gdzieś z dalekości spojrzały na 
niego niebieskie oczy narzeczonej iak- 


„gdyby prosząc:: „Nie narażaj siel... Nie. _ 


jesteś przecież na służbie, zawracaj”. 


Ale odważny policjant nie dał stę 
odwieść od swego postanowienia. 

— A może niema palnej broni? — 
pocieszał się.—Jeśli ntomiast posiada 
tylko nóż, zadławię go, niby szczenia- 
ka, zanim potrafi zadać mi pierwszy 
cios! 

Ścigany począł iść coraz szybciei. 
Lecz i Wnuk rozpuścił swoje długie 
nogi tak, że odległość między nim a do= 
mniemanym grabarzem poczęła maleć. 

Na horyzoncie poczęły czernić się 
jakieś wydmy, za któremi Ścigany 
mógłby ewentualnie znaleźć schronie- 
nie. 

Starszy posterunkowy postanowił 
porzucić dotychczasową rezerwę. 

Właśnie wypłynęła na niebo wielka 
kula księżyca, oświetlając niby czerwo 
ny lampion — piaszczyste bezludzie. 

Wnuk kilkoma wspaniałemu susa- 
mi przebiegł część przestrzeni. oddzie- 
hs, go od garbusa, poczem zawo- 
ał: 

— Stój! 

— Stój! — powtórzył raz jeszcze.— 
Stój. bo strzelam! 

cigany zatrzymał się, lecz nie do- 
strzegłszy w ręce policianta rewolwe- 
ru, rzucił się naprzód, gnając w stronę 
wydmy. 

— Aha, zatem opryszek niema rów» 
nież broni palnej, bo inaczej strzelałby 
z całą pewnością! — skonstatował z 
zadowoleniem Wnuk, puszczając się w 
pogoń za małym człowieczkiem. 

Szanse ich były nierówne. Postada- 
jący długie i muskularne nogi policiant 
bez trudu począł doganiać garbusa. 

Od piaszczystych wgórzy dzieliło 
ich jeszcze kilkadziesiąt kraków, gdy 
stróż ładu i bezpieczeństwa doścignął 
wreszcie zbiega i wyciągnął ku niemu 
swe potężne ramię. 

Uciekający ostatnim wysiłkiem od- 
bił się jeszcze o kilka metrów, poczem 
przystanał. 

Z ust jego wybiegł chrapliwy 0- 
krzyk — a równocześnie w rece jego 
błysnął ostry sztylet. 


(Dalszy ciag iufre) 
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pieniędzy 


— lecz 
na puder 
wydaje 
groszowe 


Może ona sos 

bie pozwolić 

na najkoszto- 

wniejsze zbyt 
ki, lecz swą wy- 
pieszczoną cerę powierza jedynie 
pudrowi preparowanemu na Piance 
Kremowej. Wie ona, że puder ten 
usuwa rozszerzone pory i połysk 
skóry: nadaje skórze aksamitną ma- 
aowość, uwydatniającą naturalną 
piękność cery. Znakomity paryski 
Puder Tokalon jest jedynym pu- 
drem preparowanym na Piance Kre- 
mowej. Pianka owa jest zmneszana 
z pudrem spacjalnym tajemniczym 
sposobem, zapewniającym natych- 
miastowy skutek, Puder ten przyle- 
ga czterokrotnie mocniej niż każdy 
iuny puder pomimo pocenia Się 
i niezależnie od pogody. pory dnia 
i zajęcia Pani. W ten sposób, dzię- 
ki Pudrowi Tokalon. ma Pani trái- 
malnym kosztem gwarancję prze- 
pięknej cery. w przeciwnym zaś ra- 
zie pieniądze zostają Pani zwrócone. 


dry 


Dr. 


W. BALICKAŻADZIEWICZ 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Łódź, ul. Piotrkowska 164 


Nr. tel, 194-03. y 
Choroby ś>órne | weneryczne 
przyjmuje trbiety I dzieci od 1 do 3 
i od 7 do S-el. 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz|przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w, 


w niedziele i świeta od 10—12 wpał 


a diaa a G a CZ 


KINO-TEĄTR 


Początek seansu codziennie o godz. 

4, 6, B i 10, w soboty o g. 12. 2, 4, 6, 

81 10 w. Ceny miejsc — 50 I 64, 
następne 54, 85 I 1.06. 


IE 
Przejazd 2 


na. ZBUBOBBNERUKUMNAM 


zielona 2, tel. 189-33 


EXERNREGS 19.XII 
IEZBĘDNE W KAŻDYM 


19384 


H 


PORADNIA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


Została przeniesiona na ul. 


od 9 rano — 9 wiecz. 


PORADA 3 ZE. 


Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 
lekarz od 11—1 i od 3—4. 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 więcz- 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 

i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Dla pań oddzielna poczeka|-| © 


Porada 3 złote. Pensjonat 


„ZDROWIE”| Matki! 


Dr. med. 
KOSZER! p. RAPAPORTOWEJ KOSZER! WIE 
NA WIŚNIOWEJ GÓRZE, niemowlęta 


H. Klaczkowa 
è K aG ù $ Tel. 7, nowo odremontowany: jest już otwarty. 


położnictwo i choroby kobiece |8 Wikwintna, rytualna kuchnia, na żądanie dje- 


tetyczna. Przyjmuje już zamówienia na Święta 
Potrkowska 99. 8 Światło elektryczne. — CENY PRZYSTĘPNE. 


tel. 213-66 w*OG0969903050000006000000009000000860851/ 2FLAGPODLOWUJ , 
przyjmuje codziennie od 10—12 
i 5—8 wiecz. Doktór 


CENY LECZNICOWE 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


Nowo -Zarzewska 10 


H. SZUMACHER | 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRADWSKA 56 


tei. 148-62 


Ambulatorium 


LEKARZY - SPECJALISTÓW 
przy Stow. „Nosen, Lechem^ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


tel. 125-26 od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 || — 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. wiecz. w szen i święta DR. MED. 
od 10—1. 
Dr. med. Ceny lecznicowe. | E NI | ECKI | 


A. Lubic 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


Powrócił 


poleca pokoje komfortowe z wodneiń| RYCZNYCH 
centralnem ogrzewaniem. Telefon 217.) | RSL 

a ZNAWROT 32, 
tel.|Przyimuje od 8—10 rano 1 od 5—9 w. 
W niedz. I świeta od 9—12 w noł. 


ZDUNA potrzebujesz? Dzwoń 
189-35, Wólczańska 77. Zakład zduń- 
ski, Zalewski. 23 


W niedziele i święta od 9—11 rano. 


mr 


y program. 


Nasz bezkonkurencyjn 


(„Bożek mórz południowych") Wielki dramat sensacyjny z ży- 


cia poławiaczy pereł. RICHARD ARLEN | FAY WRAY 


W roli głównej 


UWAGAINI Nadprogram: 


Pierwszy raz w Łodzi 
BUS 


Rosji w obecności STALINA, WOROSZYŁOWA, KALININA, 


TER KEATON 


najznakomitsza komedja w obecnym sezonie oras GEORGE O'BRIEN w filmie p. t. 


„CZTERECH GENTLEMANÓW* 


Kino-teatr a 


„MIRAZ 


Dziś i dni następnych! 


vw rolig. EUG BODO 


„Ktopli: Mieka“ 


tel. 139-39. | 
1 
1 


Analizy.— Gabinet dentystyczny | Kto chce: 
Ce w z zw A 


KRYNICA - Zdrój. Pensjonat VoglalsPEC. CHORÓB SKÓRNYCH ; WENE»| godami, telefonem „do. wynajęcia pr 
1 MOCZOPŁCIOWYCH | ul. 
front, I-piętro | drzeja). Oglądać można codziennie du 
Tel. 212-13 | zadz. 4-ei po_noł. 7 


Nadpr. Tygod. 
Param. i Pata 


Nr. 351 

DR. MED. i 

Niewiażski 

spec. chor. skórnych Í wenerycznych 
(porady seksualne) 


Andrzeja 5, telet 159-40 


przyjmuje od 8—11! rano i od 5—9 W. 
w niedziele i ŝwięta od 9—1-ej. 
Dla nań oddzielna poczekalnia. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. AUSKAUKOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Pietrkowska 51 


telef. 121-23 
LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 

(przy przyst. tramw. Pabjanickich) 

2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności. Gabinet dent, 

Wizyty na mieście. Wszelkie zabległ 

| analizy, Otwarta od ll-ej rano do 
8-ej wieczór. 


s pnia LET 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udziejam, 
gramatyka, literatura, konwersacja. 
handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 
g. I-12 rano. 3—4 po poł. 


ANGIELSKIEGO konwersacji | literas 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. .co- 
„dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 
ZAKŁAD Fryzjerski sprzedam od 
zaraz za 600 zł. Lutomierska 30. 


czarny zaginął w nie- 


i M 
| PLAC REYMONTA Ema z kagafńcem proszę od- 


prowadzić za dobrem wynagrodze- 
niem. Zamenhofa 15, A. Triebe. 


UWAGA!  Wypożyczam garderobę 
męską, damską, ślubną i balową. — 


6-go Sierpnia_20,_ sklep galanteryjny. 


DROBNE ogolszenia w „Republice”. 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie ib 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, ú! 
wyszukać pracownika — niechai po- 
da -me ogłoszenie dn Ponesut 


POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wv 


4 
(róg Az 


Wólczańskiej 62, m. 5 


MASZYNISTKA przylmuje przepisy 
wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24, w godz. 13—15. 


Poraz pierwszy w ŁOCcizi. 
Największe arcydzieło produkcji sowiecki 


ej 


w rolach głównych 


A. K. TASAROW i M. J. ŻARÓW. 


Parada sportowa na Czerwonym Placu w Moskwie przy udziale 130.000 zawodników całej 
LITWINOWA i GORKIEGO. 
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Najlepszy Polski Fiim! 


Pieśniarz Warszaw 


Nadprogr. Tyg. Paramountu i Pata. —Ceny miejsc: III 54 gr., II—85, I — 1.09, balkon 75 gr. 


DZIŚ WIELKA PREMJERA! Potężny dramat intryg, miłości I rozpusty na dworze carskim 


„KATARZYNA WIELKA" 


W roli tytułowej majgenialniejsza aktorka Świata ELŻBIETA BERGNER. — W roli Cara Piotra IH — DOUGLAS FAIRBANKS (ir.) 
Najciekawsza karta w historii carskiej Rosji,  Nadprogram — komedia. Początek seansów o godz. 4-ci. © 


AMODINI Taaa E pyts: S= Ai 


Złóż ofiare na powodzian 


Kino - teatr 


CZARY 


1i Listopada 16 (fonstantynowska) 
TELNIANA 2. 


( CEG 
MUZRZE 4 


ETIR t 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 


a 


i ) O OOE ASEE EEE 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu (WYW YYY ATN 


PRZEDSTAWIAMY 


l-t 


K.S. Sląsk (Swigtochtowice) po 6-leiniej przerwie powrócił do extra klasy 


Długotrwałe rozgrywki piłkarskie 
o awans do extra klasy zakończone zo- 
stały w ubiegłym tygodniu. Jedena- 
stym zespołetn extra klasy piłkarskiej 
została drużyna KS Śląsk ze Świętochło 
wie, której po 6-letniej przerwie i b. 
ciężkich bojach okręgowych, a następ- 
nie międzyokręgowych, udało się zasi- 
lić ponownie rodzinę polskiej arystokra 
cji footbalowej, 

Klub Sportowy „Śląsk* (Świętochło- 
wice) „powstał w roku 1920 w czasie 
trwania powstań górnośląskich. Założy 
cielami byli: Hajduk Franciszek, Opuch- 
lik Andrzej, Depta Jan, Komander Jan, 
Kałuża Augustyn i Ś. p. Szafranek. 

Świętochłowicach istniał jeszcze 
wówczas klub niemiecki „Sportverein 
1913", który posiadał własne boisko, — 
„Sląsk“ zaś, jako klub polski rekrutując 
się z samych Powstańców był zwalcza- 
ny przez wladze. Drużyna „Sląska“ na- 
leżała wówczas obok Ruchu, Naprzodu, 
Pogoni katowickiej i Iskry sietnianowie- 
kiej oraz szeregu innych klubów pol- 
skich dò Związku Towarzystw Sporto- 
wych okręgu Górnośląskiego z siedzibą 
w Bytomiu, „Śląsk* był zaliczony do kla 
sy „B*, tym czasie na czele klubu 
stał jako prezes ś. p. Szafranek. 

N 1923 roku po przyłączeniu Śląska 
do macierzy — cały „Sportverein 1913" 
wstąpił do „Sląska“. Boisko, które po- 
siadał „Sportverein 1913“ przeszło rów- 
nież do K. S. „Śląsk“. Na boisku tem 
„Śląsk** rozgrywał spotkania aż do roku 
1928. W tymże roku „Śląsk* traci bois- 
ko, albowiem teren zapadł się z powodu 
wybierania węgła ż pad boiska Qd'tet) 
czasu „Sląsk“ zmuszony jest rozgrywać. 
zawody na boisku 5. M. P. w Święto: 
chłówicach. W roku 1924 „Śląsk“ awan 
suje do „A“ klasy, zwyciężając w decy- 
duiącem spotkaniu Kolejowy Klub Spor- 
towy w Katowicach w stosunku 5:2. 

W czasie rozłamu w piłkarstwie pol- 
skiem tj, w roku 1927, gdy została utwo- 
rzona liga państwowa, klub ten odseparo 
wał się od Śl. O. Z. P, N. 

Do ligi tej należeli: „Śląsk“ (Święto- | 
chłowice), „09* (Mysłowice), „Slavia“! 
(Ruda), T: S. „Murcki*, „Zgoda“ (Zgoda) | 
i „Victoria“ (Sosnowiec). Mistrzostwo li 
gi okręgowej zdobył „Śląsk* po zażartej 

W tymże samym roku podczas roz- 
grywek międzyokręśowych w walce o 
miejsce w lidze państwowej „Śląsk“ 
zdołał zająć pierwsze miejsce, wy- 
przedzając  Garbarnie z Krakowa 
zaledwie o jeden punkt. W spot- 
kaniach międzyokręgowych wal- 
czyli wtedy: Garbarnia, Ł.T,S,G. (Łódź), 
6 Pułk Lotniczy (Lwów) i „Śląsk“ świę- 
tochłowicki. 

W roku 1928 drużyna „Sląska“ bie- 
rze już udział w rozgrywkach o mistrzo 
stwo ligi państwowej. Jednakże bardzo 
trudne warunki finansowe nie pozwala- 
ja „Śląskowi* utrzymać się długo w li- 


Zwycięstwo piłka- 
rzy Gedanii 


Gdańsk, 19 grudnia 
W ramach mistrzostw okręgowych 
odbył się w Gdańsku mecz piłkarski po 
między polską Gedanją a zespołem kró- 
lewieckiego W. K. B. 
Zwyciężyła Gedanja 2:0 (0:0h 


Dwa rekordy 
kolarskie 


Dwa nowe rekordy światowe w ko- 
larstwie ustanowił zawodnik belgijski, 
Kaers, szosowy mistrz Świata, w kry= 
tym welodromie paryskim, a mianowi- 
cie: na 1 klim. ze startu lotnego — 
1:04,8 s. Rekord poprzedni należał do 
francuza Michard i wynosił 1:06,6 sek. 
na 1 kim. ze startu stojącego — 1:09,6 
sek. 


W tym 
nież; Hasmonea (Lwów), T.K.5. (Toruń). 


samym roku wypadły rów-=[żynie 2 lata, 


Waluś Szymon (lewy pomocnik), lat 


Do rozgrywek finałowych „Śląsk*,|26. Z zawodu górnik. Gra już 10 lat. 


mimo ciężkich walk w mistrzostwach 
ligi śląskiej — był przygotowany sta- 
rannie, wygrywając trzy spotkania i re- 
misując jeden raz z Naprzodem. 

Personalja nowego członka ligi pań- 
stwowej niewątpliwie zainteresują na- 
szych czytelników, to też podajemy je 
poniżej: 

Mrozek Alired, lat 25, z zawodu u- 
SĘ ANA Gra już 10 lat w bar 
wach „Sląska. W pierwszej drużynie 
rozpoczął grać w roku 1927 podczas 
2 SEA o wejście do ligi państwo- 
wej. 

Kowaliński Maksymiljan (rezerwowy 
bramkarz), lat 25, z zawodu stolarz. 
Wychowanek „Śląska, Gra już w pił 


1928. 
ligo- 


W pierwszej drużynie od roku 
Brał już udział w rozgrywkach 
wych. 

Dębski Ernest (środkowy pomocnik) 
lat 29, urzędnik hutniczy. Gra w ze- 
spole „Śląska* od roku 1927. Jedyny 
importowany gracz „Śląska*. Poprzed- 
nio grał w drużynie Zjednoczeni Przyja 
ciele Sportu w Chorzowie, 

Hanusik Józet (również środkowy 
pomocnik), lat 26, hutnik. Już 10 lat gra 
w drużynie. Zaczął grać w pierwszej 
drużynie w lidze w bramce. Grał rów 
nież w obronie, pomocy i ataku. 
nie gra na zmianę na pozycji środkowe 
go pomocnika z Dębskim. 

Juretzko Oswald (prawy pomocnik), 


kę 5 lat. W pierwszej drużynie dopiero |lat 22, murarz. Gra w piłkę 5 lat. W ml 


od roku. 
Seifert Wilhelm (lewy obrońca), lat 


strzowskim zespole, dopiero od roku. 
Olbrycht Artur (lewe skrzydło), lat 


28. z zawodu górnik. Gra w klubie 5/22, rzeźnik. Gra już 8 lat. W pierw- 


lat. W pierwszej drużynie 3 lata. 
Bryła Alojzy (prawy obrońca), lat 
21, z zawodu urzędnik. Gra w mistrzow 


skim zespole 6 lat. W pierwszej dru- 
t 1 UDOODOGOOOGOOODOGOCC: 
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szei drużynie 3 lata. r 

Bryła Karol (lewy łącznik), lat 23, 
górnik. Gra już 9 lat. W pierwszej dru 
żvnie 6 lat. Dobry taktyk i strzelec. 


okserzy w kodzi 


walczyć będą z reprezentacją miasta 


Łódź, 19 grudnia. 

Tegoroczny sezon pięściarski w Ło- 
zi zapowiada, się nięzyyykle, interesu- 
1420. Obok szeregi meczów z zespoła- 
miokrajoyyerąj, jakię . rozegra IKP i re- 
prezentacyjny zespół Łodzi, czeka nas 
też w Łodzi gościna kilku 
spotów zagranicznych. 

Jąko pierwsi przyjeżdżają do Łodzi 
pięściarze czescy — reprezentacyjny 
zespół Brna, który rozegra mecz z re- 
prezentacją Łodzi z cyklu spotkań o 
puhar ofiarowany przez radę miejską 
Brna. Spotkanie to odbędzię się w dniu 
30 grudnia. Brneńczycy rozegrają jesz- 
cze pozatem w Polsce dwa dalsze spot- 
kania. Pierwszego stycznia w Warsza- 
wie z tamtejszą Skodą | w dwa dni 
później w Toruniu z reprezentacyjnym 
zespołem Inowrocławia składającym 
się z pięściarzy rewelacyjnej Cujavii i 
Goplanii. Brnenczycy sygnalizowali już 
swój przyjazd do Polski w najsilniej- 
szym składzie. 


Zarząd ŁOZB sfinalizował iuż też 


Dwa sukcesy IKP 
Poon 


ostatecznie pertraktacje ze znakomi- 
tym niemieckim zespołem klubowym 
„Germanja“ ze Stutgardu, który podob- 
nie jak i brneńczycy przybędzie do Pol- 
Ski na trzy Spotkania. Pierwszy. start 
niemców odbędzie się w Łodzi przeciw: 


silnych ze-|ko reprezentacyjnej ósemce miastą w 


dniu drugiego lutego. Z Łodzi jadą niem- 
cy do Grudziądza i Torunia. W pierw- 
szym wypadku walczyć będą z repre- 
zentacją Grudziądza, w drugim zaś z 
reprezentacją Inowrocławia. 

Jak widać w obu wypadkach obok 
reprezentacji Łodzi przeciwnikami pię- 
ściarzy zagranicznych będą inowro- 
cławianie, którzy dzięki niespodziewa- 
nym swym zwycięstwom nad mi- 
strzowskiemi zespołami Śląska i Łodzi 
ugruntowali już sobie w sferach pię- 
ściarskich Polski bardzo dobrą opinię. 

Oba mecze inowrocławian z pięścia= 
rząmi zagranicznymi odbędą się nie w 
Inowrocławiu a w Toruniu, gdyż orga- 
nizatorzy liczą się tam z większą frek- 
werńcią publiczności. 


— 


Obèc|S 


God Hubert (środkowy napastnik), 
lat 20, z zawodu ślusarz. W piłkę gra 
7 lat. W pierwszej drużynie rozpoczął 
śrę w roku 1930. Jest najlepszym gra- 
czem nietylko swego klubu, lecz całego 
Sląska. 

Gieroń Jerzy (prawy łącznik), lat 
24, z zawodu rzeźnik. Gra już 6 lat. W 
pierwszej drużynie dwa lata. Jest bar 
dzo dobrym strzelcem. . 

Więcek Maksymiljan (prawy skrzyd 
łowy), lat 21. Z zawodu kotlarz. Gra 
7 lat. W pierwszej drużynie dopiero 1 
rok. 

Do mistrzowskiego zespołu należy 
jeszcze zaliczyć dwuch rezerwowych. 


ą to: 

Sprus Otton (lewe skrzydło), lat 29, 
urzędnik prywatny. Marar gracz 
„Śląska*. 13 lat grywa już w barwach 
klubu, W pierwszej drużynie grał 10 
lat. Był już kilkakrotnie reprezentantem 
Śląska. 

Smolke Jerzy (prawy łącznik), lat 
22, z zawodu hutnik. Gra już 7 late W 
pierwszej drużynie gra 2 lata. 

Na czele klubu stoją obecnie dr. Woj- 
cieszyn (wiceprezes), Jan Stronczek, 
Gołąbek Alfred, Paul Karol, Knopp, Rud 
nicki, Pawlik, Ruźniok, Frisch, Raske i 
Pytlik. 

Kierownikiem sekcji piłki nożnej jest 

| ojciec gracza Olbrycha, Maksymiliana 
lbrych. 
| „Sląsk“ buduje obecnie nowy sta- 
Idjon, który pomieści około 30.000 wi- 
dzów. Budowę stadionu subwencjonu- 
je Fundusz Pracy. Stadjon będzie go- 
towy- w czerwci przyszłego roku, Do 
tej pory „Slask“ będzie rozgrywał za- 


boisku Policyinego w Katowicach 
względnie na Stadjonie P. W.iW.F. 
w Chorzowie. 

Celem utrzymania zawodników w kon 
dycji fizycznej, „Slask“ przystępuje do 
organizowania sekcii hokejowej, albo- 
wiem większa część graczy mistrzow- 
skiego zespołu gra w hokeja w Święto- 
chłowickim Klubie Łyżwiarskim. 

ewi. 
8000600899320909000200800055005003 


Wielkie zainteresowanie 
meczem IKP— Makkabi 


Wyiatkowem zainteresowaniem cic- 
szy się mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo Polski IKP—Makkabi. Od 
spotkania dzieli nas jeszcze cały ty- 
dzień, a już napływają w rekordowej 
ilości zamówienia na bilety. IKP orga- 
nizuje wobec tego przedsprzedaż bile- 
„tów już w dniu dzisiejszym w kasach 
Teatru Rozmaitości. 

Kierownictwa obu sekcyi pięściar- 
skich przygotowują się nader starannie 
do spotkania. Zwłaszcza klub łódzki 
dokłada starań, by drużyna przystąpi- 
ła do walki z mistrzem okręgu war- 
szawskiego jaknajlepiej przygotowana. 

zainteresowaniu spotkaniem 
świadczy fakt, że wraz z drużyną war- 
szawską zjeżdża do Łodzi specjalnynt 
POJ ya cała armia „kibiców“ Mak- 
abi. 


Słowiańskie Igrzyskaj 


_ Narciarskie 


1 W roku ubiegłym odbyły się poraz 
pierwszy w Zakopanem narciarskie mi- 
strzostwa słowiańskie, w których Cze- 
chosłowacja zajęła pierwsze miejsce 
przed Polską i Jugosławią. 

. Drugie mistrzostwa słowiańskie od- 
będą się w miesiącu styczniu, a prze- 
prowadzenie ich powierzone zostało ju- 
gosłowiańskiemu związkowi sportów zi- 
mowych. . 

W Igrzyskach uczestniczyć też bėdą 


Koszykarki IKP, (u góry) oraz koszykarze zdobyli pierwsze miejsce w turnieju| obok Polski reprezentacyjne ekipy Bul- 


zimowym o puhar PZGS-u. 


garji, Jugosławii i Czechosłowacii. 


/ 


wody o mistrzostwo ligi państwowej ha 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
zazdrosny mąż 


Spotkałem go wieczorem w restau- 
racji. Był trochę podchmielony. 

. — Będę dziś pił do rana — powie- 
dział mi. — Muszę zalać robaka, 

— Co ci się stało? — spytałem za- 
niepokojony. 

— Sercowe sprawy — westchnął. — 
Znalazłem się w bardzo kłopotliwej sy- 
sytuacji. 

Przysiadłem się do niego, 

— Wiesz przecież — rozpoczął swą 
opowieść — że byłem zawsze bardzo 
zazdrosny o żonę, Wiedziałem, że ona 
mnie kocha, że jest bardzo uczciwa, a 
jednak nigdy nie byłem jej pewny. Na 
tem tle powstała właśnie tragedja. Któ- 
regoś dnia, gdy znajdowaliśmy się w 
teatrze, Irena wskazała mi pewnego mło 
dego mężczyznę: 

— Widzisz — powiedziała — to jest 

mój typ. Gdybym nie była twoją żoną, 
postarałabym się z nim zawrzeć znajo- 
mość. f . 
Rozumiesz chyba, że to oświadcze- 
nie nie było dla mnie zbyt przyjemne. 
W ciągu następnych tygodni spotyka- 
liśmy tego człowieka dość często. I za 
każdym razem Irena zwracała nań mo- 
ją uwazę. 

Doszło do tego, że musiałem ciągle ! 
myśleć o nieznajomym. Człowiek 'ten 
poprostu nie dawał mi ani chwili spo-| 
koju. | 
I wreszcie wpadł mi do głowy nie- | 
zwykły pomysł. Postanowiłem wypróbo | 
wać Irenę. W tym celu, dzięki po- | 
średnictwu jednego z kolegów biuro- 
wych, zawarłem znajomość z moim ry- 


walem. 
że był to Wiktor Lu- 


Okazało się, 
bocz, właściciel fabryki. 

Zaprosiłem go do siebie. 

— Teraz się wszystko zdecyduje — 
myślałem. — Jeśli Irena zaprzyjaźni się 
z tym człowiekiem, dam jej rozwód. — 
Lepiej stracić ukochaną osobę, niż być 
rogaczefm. 

Lubocz chętnie skorzystał z tego za- 
proszenia. 

Złożył nam kilka wizyt. Wydawało 
mi się, że ona bardzo się nim zaintereso- 
Wala. a 1 7 Wi 
uf wówczas przystąpiłem do dalszej. 
realizacji mego niezwykłego planu. 

— Wyobraź sobie, — oświadczyłem 
żonie — że w ciągu najbliższego tygo- 
dnia będę miał zajęte wszystkie wieczo- 


ry. Dyrektor powierzył mi nadprogra- 
mową pracę, którą muszę szybko wy- - 
konać. 


— Chodziło mi o to, by Irena rozpo-. 
rządzała wolnym czasem. Jeśli się o- 
każe, że przez cały tydzień nie spotka 
się z Luboczem, wówczas będę już o nią 
spokojny. Wolałem zadać sobie ból, niż 
żyć w ciągłej obawie o to, że stracę naj 
ukochańszą osobę. i 

Irenę wcale nie ucieszyła wiadomość 
o moich wieczorowych zajęciach. Może 
zresztą udawała? Trudno w tych wypad 
kach wiedzieć prawdę. 

Następniego wieczoru nie przysze- 
dłem już do domu. Ukryłem się wpo- 
bliżu naszej kamienicy, by móc obser- 
wować. 

Około godziny dziewiątej Irena wy- 
szła z domu. Udała się do koleżanki; u 
której spędziła parę godzin. 

Nazajutrz odwiedziła swą matkę. — 
W ciągu następnych dni składała wizy- 
ty rozmaitym krewnym i znajomym. 
Gdy w ciągu tygodnia nie zdobyłem żad 
nych konkretnych danych, ' przedłuży- 
łem „wieczorowe roboty“ jeszcze o czte 
ry dni. 

— [ nie złapałeś jej? — przerwałem 


Henrykowi, zainteresowany jego opo- 
wieścią. 
— Qczywiście, że nie — odpowie- 


dział mi — okazało się, że Lubocz jest 
baidzo wiernym małżonkiem. Zresztą 
[rena też jest bardzo uczciwa. W ciągu 
tych dziesięciu dni zdołałem się o tem 
przekonać. Mógłbym już jej być pew- 
ny na całe życie. 

— A więc gratuluję ci! — zawoła- 
łem. — Powinieneś teraz być bardzo 
szczęśliwy. 

— Właśnie że nie — odpowiedział 
mi smutnym głosem. — W ciągu tych 
dziesięciu dni miałem zbyt wiele wolne- 
go czasu. Spotkałem pewną znajomą. 
Do tej pory nigdy na nią nie zwracałem 
uwagi. Powiem ci krótko. Zakochałem 
się w nieji teraz chyba. będę musiał roz- 
wieść się z żoną. - Dol. 
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Przygody „Wesolej Bandy“ 


Chudy Antoś, Felek Grubas i Murzynek Bimbo 


Gospodarz: — A więc 


„daję wam 
ostatecznie tydzień czasu!... 


Jeżeli w 


ciągu tego tygodnia nie ureguluiecie 
całkowicie  komornego, to wyjazd z 
mieszkania!.. Dłużei czekać nie będę 
ani chwilil.. Mam wyrok eksmisyjny 


i wyrzucę was na bruk!.. Jak się nie 
ma forsy, to się śpi w domu noclego- 
wym, a nie w tapetowanem mieszka- 
niu!.. Szlust 


Murzynek Bimbo: — Zdaje się, że 
ten nowy lokator już chrapie... Czekaj, 
forsiata małpo, ja ci pokażę, że dziś 
jest górą nie ten, kto ma forsę, lecz ten, 
kto ma przedewszystkiem trochę ołeju 
w głowie... Takiego ci zaraz stracha 


kryjesz :... 


Gospodarz: — Nie mam szczęścia 
do lokatorów... Tamci trzej nie płacili, 
a ten to znowu patentowany warjat... 
Duchy mu się przyśniły, sakramencki 
dureń!.. Trzydzieści lat mieszkam w 
tym demu i nawet myszki nie widzia- 
łem, a tej łepetynie odrazu djabeł się 
pokazał..  Schlał się pewnie i teraz 
głupstwa wygaduje... 


Gospodarz: — Panie, pan wypędza 
duchy z mieszkań?.. Niebo mi pana 
zesłało!.. Chodź pan, dam panu bez- 
płatne mieszkanie po lokatorze, który 
uciekł, bo go duchy w nocy zamęczy- 
ły! Tylko wypędź pan tego rogateg: 
diabła z mego domu! : 

Murzynek Bimbo: — Czemu nie?... 
Już się robi!... Tylko przedtem zrobimy 
maleńki kontrakcik na piśmie... 


Chudy Antoś: — Fiuununu!.. Ale 
nam nagadał!... 
teściowa po dwóch  kieliszkach!... 


teraz będzie? 
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"Nowy lokator: — Już wynoszą gra- 


Nieprzymierzając jak|ty tych trzech pętaków.. Bo i słusz- 
Coj|nie.. Jak nie płacą komornego, 


to za 
łeb i basta!.. A ja jeszcze dzisiaj wpro 


Felek-Grubas;: — Wyrzucą nas na| wadzę się do tego nowego mieszkania.. 


zbity pysk, to pewne... Będziemy spali| He-he-he... 


pod płotem... 


Gniazdko niczego sobie... 
Można sobie ewentualnie trochę pomie- 


Murzynek Bimbo: — Nie bójcie się, | szkać... Kto ma forsę, ten dziś góral 


chłopcy!.. Już ja to załatwie!... Bedzie 
fajnie! 


Murzynek Bimbo: — Uuut-uuuuu- 
uuu!.. Muunu!... 
flaki, laka-towe, utnę głowę! 

"Nowy lokator: — Rety!!!.. Co to!?. 


Biały duch z czarną twarzą!... Diabeł podarzu... 
Ludzie, | wrócić nie mogę... 
wywałę, że się własnemi kopytami mą” ; ratujcie. bo me udusi!.. Na pomoc!!! 


w mieszkaniu!.. Na pomoc!.. 


Murzynek Bimbo: — Uuuuun-uuuu- 
uuu!.. Muun!.. Dokąd idziesz, nie- 
szczęsny człowieku! Ani kroku dalej!... 
Wybiła twoja ostatnia godzina!... 

Gospodarz: — He?.. Co0*0-0?.. O, 
iej!.. Rety!.. To ten lokator miał świę- 
tą rację!.. Duchy zakradły się do mo- 
jego domu!.. Na pomoct. 


(GM 


Murzynek Bimbo: — No, czy nie 


Sakra-maki, wyrżnę | wrzeszczy ?... 


Gospodarz: — Panie, czego pan 
Dlaczego pan ludzi po 
nocy budzi?... 

Nowy tokator: — A dyć, panie gos- 
jeszcze do przytomności 
Duchy są w tem 
mieszkaniu! Sam widziałem!.. Ak 
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Murzynek Bimbo: — Wypędzam du 
chy z mieszkań nainowszym elektrycz= 
nym sposobem za minimalnem wyna- 
grodzeniem!.. W razie niezadowolenia 
wpędzam  spowrotem!..  Wystrzegać 
się bezwartościowych naśladownictw!. 
Po odejściu od kasy żadne reklamacje 
nie będą uwzględniane!.. Z poważa- 
(niem fakir, czarodziej Ambroży Wypo- 


«rek! 


Gospodarz: — Co?!.. Więc to wy, 


mówiłem, że ja już to załatwię?.. Oto, łobuzy?!.. To takie z was fakiry-czaro 


jesteśmy spowrotem w naszem miesz- | dzieje, 


kanku... 

Chudy Antoś: — Wyobrażam sobie 
minę naszego gospodarza, gdy nas po- 
zna... Pęknie ze złości... 

Felek-Grubas: — A ja ze śmiechu... 


do stu sakramenckich pioru- 
nów?!.. Wynocha stąd!.. Jazda!... 

Murzynek Bimbo: — Wolnego, pa- 
nie starszy, wolnego!., A kontrakt z 
pańskim podpisem to pies?... Mieszkan 
ko jest teraz nasze i radzę panu wiać 
stąd, bo zaraz djabeł pana do piekła 
wciągnie! 
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